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Między kandydatami na posadę n a m i e ­
s t n i k a  g a l i c y j s k i e g o  wymieniał przed 
tygodniem lwowski korespondent Starej Prcssy 
p G n iew o sz a , radoę namiestnictwa. Zdawało 
się, że trndno o żart dziecinniejszy, a jednak 
czytamy na czele wieczornego wydania Starej 
Preęsy z czwartku: .Ja k  nam ze Lwowa do­
noszą, do wielu kombinacyj w sprawie następ­
stwa po kr. Goluckowskim, przybywa jeszcze 
jedna, nie najmniej zajmująca. Oto członek Izby 
posłów, kr. M i e r o  s z e w s k i  raa być upa­
trzonym na kandydata. Administracyjnych zdol 
nośii jego nie rozbieramy, bo są nam zupełnie 
nieznane, ale co do stanowiska politycznego, 
możemy go uważać za liberała. Swojem otwar- 
tein i samoistnem występywaniem w Izbie po­
słów, zjednał sobie szybko wielu przyjaciół, 
jużciż że nie w  < bozie polskim, ale w obozie 
centralistów. Dlatego też nie wie-zymy, aby 
jak nam dalej donoszą, takzwana partia kra 
kow?ka kandydaturę jego gorliwie popierała, 
owszem, o ile znamy stosunki, partja ta s ta­
wiałaby mu wszelkie możliwe przeszkody.11 — 
Stanowisko dziennika ministerjalnego jest za­
wsze drażliwem, tein bardziej też nie powinno się 
narażać na takie śmieszności, jak kandydatura 
p, Mieroszowskiego na posadę namiestnika ga­
licyjskiego. Hr. Mieroszowski wyłączył się zu­
pełnie od delegacji naszej, i postępowaniem 
swojem zupełnie się expatrjował, — a nadto 
obok kolosalnej zarozumiałości, żadnych zgoła 
zdolności nie posiada.

Komitet w i e c u  c e n t r a l i s t ó w  m o ­
r a w s k i c h ,  zwołanego na d. 8. września, 
już powziął decyzję w sprawie, która dość 
długo wieruszyła po pismach centralistycznych, 
a  mianowicie sfery rządowe niepokoiła, - u- 
chwalił sprawę cłową postawić na porządku 
dziennym. Referat pornczono posłowi dr. K li­
mowi, ten się jednak wymówił, żądając, aby go 
poruczono dr. Bażantowi, który i w Izbie po­
słów i w sejmie morawskim był sprawozdawcą 
w sprawię ęfowej | dr. Klim przyjmie ten refe­
ra t (Jopfero w razie, gdyby dr. azant przyjąć 
nie był w stanie.

Z koheera b. m. zamierzają i centralisty­
czni posłowie z Czech urządzić zjazd, dla ro- 
zebrauia kwęstyj kolejowych i administracji 
nych, i uchwithńia rezoldcyj odnośnych.

Przeobrażenie i e u e r a l a e j  i n s p e k c j i  
k o 1 ej  o w e j  będzie jnż wkrótee przeprowa 
dzonem. W ładza ta, pod naczelnym kierunkiem 
szefa sekcji i jeneralnego dyrektora kolei au 
strjackich, p. Nórdlinga. ma stać z minister 
stwem handlu w stosunku kolegialnym, i skła^ 
dać się z pięciu oddziałów: budowy, rnchn, 
administracji, spraw rachnnkowych i komer­
cjalnych, i dyrekcji kolei państwowych ; każdy 
Oddział pod przewodnictwem radcy dworu lub 
radcy rządowego.

W  austrjackieh s f e r a c h  h u r t o w n i -  
c z y c h  i p r z e m y s ł o w y c h  dążą do tego, 

- aby zbyt długie termina kredytu, użyczane 
1 -.-,5001, ograniczyć, i aby towar stawał się
W łasnością nabywcy dopiero od chwili podpi­

sania akceptu, czemby weksel kupiecki został 
napowrót, tem, czem być powinieu, t. j. kon­
traktem kupna.

Austrjacki komitet b a n k u  A n g l o  au-  
s t r j . a c k i e g o  uchwalił d. 19. b. m. zwołać

, aby będące dotąd w obiegu 200.000'sztuk 
yj iuterymalnych po 120 złr. zamieniać na 

Jo.COO akcyj z zupełną w p ła tą  po 200 złr. 
.Jchwała ta nastąpiła w tym celu, aby raz na 
zawsze zagrodzić pole pogłoskom, jakoby za­
nosiło się na rozpisanie nowej wpłaty.

W ę g i e r s k i e  stronnictwo rządowe u- 
chwaliłó co do otwarcia uowego sejmu węgier­
skiego: D. 27. b. m. stronnictwo odbędzie swo­
ją pierwszą konferencję klubową, a to w spra­
wie prezydenta sejmu, wiekiem najstarszego, 
i sekretarza, wiekiem najmłodszego. W sobotę 

28. b. m. odbędzie się pierwsze posiedzenie 
Izby posłów, na którem prezydent, ze starszeń­
stwa wieku, odczytać każe reskrypt ministra- 
prezydenta, donoszący, że cesarz d. 31. b. m.

zamku Budzińskim uroczyście zagai 
sejm mową tronową; poozem nastąpi posie­
dzenie Izby, na którem muwa tronewa pono­
wnie będzie odczjyeauą. Izba ukonstytuuje’ się 
dopiero w początkach września.

Wiadomość o powstaniu w Bośnii zaniepo 
koiła bardzo węgierskie koła handlowe, miano­
wicie w Peszcie, które się zobowiązały do o 
gromnych dostaw suszonych śliwek bośniackich 
na październik-listopad. Rzeczą jest niezawo­
dną, że gdyby powstanie w Bośnii takie przy­
brało rozmiary, iż produeenci bośniaccy nie by­
liby w możności dostawienia towarn, nie mo- 
żnaby ich poeiągać do odpowiedzialności, — ale 
inne pytanie co do eksporterów peszteńskieh, 
którzy na papierze już sprzedali za granicę 
znaczne zapasy śliwek bośniackich, czy i oni 
mogliby się powołać na takzwaną vis major 
jak producenci bośniaccy; tudzież co zrobić z 
dyferencjarai, polegającemi na umowaeh już za­
wartych. __________

W obec tak powikłanej sprawy; jaką jest 
k w e s t j a  w s c h o d n i a  i wobec niepewnych 
losów samego powstania bośniacko-hercegówiń 
ską — nic dziwnego że zewsząd nadchodzą naj 
różnorodniejsze i s p r z e c z n e  z sobą kombi­
nacje i w i a d o m o ś c i .  Tak, niedawno mówio­
no, iż trzy mocarstwa żadnyeh sułtanowi przed­
łużeń czynić nie będą na korzyść ludności sło 
wiańskiej przed przytłumieniem powstania, a to 
dla tego, aby te przedłożenia nie były brane 
za chęć udzielenia protekcji powstańcom. Póź­
niej stwierdzono dość stanowczo, iż hr. Zichy 
domagał się od Porty energicznego wystąpienia 
przeciw pow staniu; a dziś pojawia się nowa 
wiadomość, podług której, ambasador austrjacki 
w porozumieniu z posłami pruskim i moskiew­
skim, czynił propozycje sułtanowi do utworze­
nia z Bosnii i Hercegowiny księstwa na wzór 
Rumunii i Serbii i na czele zarządu postawił 
pierworodnego syna swego, Izzódina baszę 
z władzą królewską. Jak  widać, pospiesziiość 
tej korabiriaeji jest tak wielką, że wyprzedziła 
naznaczoną na wczoraj naradę trzech posłów u 
Ignatiewa.

Takaż różnorodność i sprzeczność panuje 
w doniesieniach o zmianie personalu dyploma­
tycznego w Stambule. Korespondent stambulski 
Czasu pisze, że „Awni basza, który objął posa­
dę jenerał-gubernatora w Smyrnie, odegrał tam 
komedję, która miała mieć bardzo niekorzystne 
następstwa. Najpierw położył się do łóżka, spro 
wadził lekarza, Serwien eftendiego z Konstantyuo 
pola, polecił deftedarowi (naczelnik w iłajetudo 
spraw finansowych), aby go w rządach prowin­
cji zastąpił, i zażądał od swego następcy, w. 
wezyra pozwolenia na podróż do kąpiel. W. 

wezyr wyznaczył na jego zastępcę b. ministra 
marynarki Ahmed-Kaiserli baszę. Po krótkim 
pobycie w Vichy, Awni basza udał się do P a­
ryża i przedstawił się marszałkowi Mac Maho- 
nowi. Zaledwie wiadomość o tem przyszła do 
Stambułu i sułtan dowiedział się, że dawny

wezyr uzyskał audjencję u prezydenta rzeczy- 
pospołitej francuskiej, za pośrednictwem Ali ba­
szy, który się o t< nie zapytał Porty, a zaraz 
nakazał odwołać ambasadora. Ambasador fran­
cuski w Konstantynopolu był także bardzo nie­
zadowolony z tej audjeticji Awni baszy u mar­
szałka Mac-Mahona, gdyż za rządów poprze­
dniego wezyra doznawał on wielu przeciwności, 
a zwłaszcza w sprawie Ormian katolików. Wia­
domo, że chytry ex-w. wezyr chciał zrzucić na 
sułtana całą odpowiedzialność za te niegodziwe 
irześladowania. Jak  mógł ambasador Ali basza, 
ctóry był bardzo świadomy przebiegu tych zajść 
między ambasadą francuską a b. wezyrem Awni 
baszą, skłonić się teraz do tego pośrednictwa, 
nie mogą sobie tutaj wytłumaczyć, ani w mini­
sterstwie tureckiem, a. i w ambasadzie fran­
cuskiej.

„W ostatni czwartek posłano telegramem 
zawiadomienie Ali baszy o jego odwołaniu i no­
minację na jenerał-gubernatora Smyrny. Zamia­
nowano natomiast ambasadorem francuskim 
Khalil Szerifa baszę, dawnego ambasadora w 
Wiedniu i byłego ministra spraw zagranicznych. 
Jego nominacja do Paryża uważaną tu jest za- 
dowód niezadowolenia przeciw wicekrólowi e- 
gipskiemu. Chediw odmówił bowiem przyjazdu do 
Konstantynopola, gdyż nie chciał z g o d z ić  się na 
powiększenie haraczu, jakiego żądano tytułem 
aneksji Darfuru do Egiptu. Utrzymują, że che- 
Aiw żądał przyznania sobie tytułu sułtana D ar­
furu, i że nie mogąc tego otrzymać, wymówił 
się od podróży do Konstantynopola i został. 
Egipćie.“

Tymczasem podług późniejszych wiadomo­
ści okaznje się, że sułtan mimo, że był jnż pod­
pisał nominację Khalila Sherifa baszy na po3la 
w Paryżu, cofnął ją  później, i Ali basza zo­
staje na swej posadzie. To pewna wszakże, że 
jenerał-gubernatorstwo w Smyrnie jest opró­
żnione, co dowodzi, że Hussein Awni basza jes t 
w stanie rozporządzalności i kto wie, czy nie 
obejmie posady w. wezyra, tak jak  o tem do­
nieśliśmy wczoraj; bez tego cel posłuchania je ­
go u Mac-Mahona byłby niewytłumaczonym. W 
każdym razie bałamuctwo, niepokój w stosun­
kach i intrygi dochodzą w tej chwili w Kon­
stantynopolu do najwyższego punktu.

W S e r b i i  w z b u r z e n i e  coraz więk­
sze: cmladipiści domagają się albo detroniza­
cji Milana, albo wojny z Turcją. Źukicz wzbra­
nia się podjąć utworzenia nowego gabinetu. Ri- 
sticz wysforowany naprzód jako najpierwszy 
kandydat.

Pułkownik S t a ń k o  R a d o n i c z  wyje­
chał pospiesznie z Centyni do Petersburga z 
listem od księcia Nikity.

Oprócz podanych wczoraj pułków, przezna­
czonych do Dalmacji, donoszą- v  Z a d a r  n , 
że i tam stojący załogą pułk. piechoty arey- 
księcia Franciszka, Ferdynanda d’E ste nr. 32, 
otrzymał rozkaz wymarszu.

W o j s k o  t u r e c k i e  przeznaczone do 
Hercegowiny stoi już cały tydzień w Klęku, 
czekając na posiłki z M ostaru; w braku inne­
go ząjęcia zabawia się ono s t r z e l a n i e m  
do  ż a n d a r m ó w  a u s t r j a c k i e h .  O ta ­
kim samym wypadku donoszą też z nad gra­
nicy bośniackiej: nowy to przyczynek do kło­
potów austrjackieh.

Z kilku nowych miejscowości bośniackich 
nadeszła wiadomość o powstaniu. Po nad nią 
wszakże górnje ważnością swoją alarmnjąca 
depesza pragskiej Politik z Belgradu, po­
dług której w s t o l i c y  B o ś n i i ,  S e r a j  e- 
wi e ,  wybuchło już powstanie, a całe miasto w 
płomieniach. Bodaj czy nie przed w cześna ta 
wiadomość, w Wiednin nie wiedzą o niej

Kłopoty ministerstwa. 
i i .

Przedstaw iliśm y niedawno kłopoty mi­
nisterstw a z powoda upadającego przemysłu 
i handlu, a niemożności przyjścia im w po­
moc funduszami państwowemi. Zwróciliśmy 
także uwagę, że ciężkie przeprawy czekają 
m inisterstwo, gdy przyjdzie przeprow adzić 
nową ugodę z W ęgrami. Ale nie mniej p rzy ­
kre kłopoty czekają m inisterśtw o, gdy się 
zbierze Rada państw a. Tu w łaśni stronnicy 
m inisterstw a przygotow ują mu wiele t ru ­
dności.

W  kołach wyższych wiedeńskich, od 
czasu reformy wyborczej i ustaw  w yznanio­
wych, nastąp ił ogromny zw rot w kierunku, 
konserwatywnym, a zw rot ten w ystępuje 
coraz śmielej i więcej stanowczo.

A tu w komisjach odroczonej tylko 
Rady państw a spoczywa wiele gotow ych jnż 
projektów do ustaw, k tó re  nie mogą nigdy 
spodziewać się sankcji cesarskiej, jak  pro­
jek t ustaw y o ślubach cyw ilnych, i dalsze 
wyznaniowe, jak  projekt wyboru delegacji 
wspólnych nie z kurji krajow ych, ale przez 
większość Rady państwa, jak zresztą p ro jek t 
odjęcia Galicji autonom ii szkolnej. Z innemi 
podobnemi projektam i wystąpią centraliści, 
skoro tylko zbierze się Rada państwa, a 
wszystkie te  pro jek ta dążą do wzmocnienia 
stronnictwa, będącego dziś u steru , ą do 
uniemożliwienia opozycji podniesienia głowy 
kiedykolwiek.

Tymczasem korona jnż w pierwszej 
chwili po zaprowadzeniu bezpośrednich wy 
borów, spostrzedz mogła, że równowaga 
konstytucyjna jes t zachw iana, że stronnictw a 
w Radzie państw a nie mogą się rów nowa­
żyć, a więc korona zmuszoną jes t m inistrów 
brać z jednego i tego samego obozu, niema 
więc już tej swobody, jak ą  w m onarchii 
konstytucyjnej mieć powinna.

Ten nieprawidłowy stan konstytucyj­
nych stosunków austrjackieh, m usiał wyro- 
dzić drugą niepraw idłow ość, nigdzie, .w .‘.pań­
stw ach konstytucyjnych niepraktyków aną: 
że m inisterstw o, w zięte z większości p a r la ­
m entarnej, nie może postępować w duchu 
tej większości, le c i w najważniejszych sp ra ; 
wach musi iść więcej /w duchu fucżygęieęijO- 
nej mniejszości.

Gdzie się stronnictw a rów noważą p ra­
wie w parlam encie, tam  mniejszość opozy­
cyjna obronić się sam a zdoła przeciwko 
w szelkim wyskokom rządzącej partji, m ają­
cym na celu pokrzywdzenie mniejszości. Ale 
gdzie przez sztuczną ordynacją w yborczą u- 
bezwładniono mniejszość opozycyjną i odda­
no ją  na pastw ę większości, tam korona za­
wsze jest zmuszoną stawać w obronie mniej - 
szóści,- inaczej nietylko mniejszość, ał« i  ko­
rona poszłaby pod teroryzm rządzącej p a r ­
tji. Otóż i we Wiedniu korona obronę tej 
mniejszości wykonuje zawsze przez m inister­
stwo, wybrane z większości, a  m inisterstw o 
do tego zastosować się musi, inaczej nie mo

głoby utrzym ać się u steru. A zastosować się 
musi w interesie dynastji i m onarchii k o n ­
stytucyjnej.

Im więcej wzmagać się będzie siła  cen­
tralistów  i ich zachcianki centralistyczne w 
A ustrji, tem częściej zdarzać się będą wy­
padki, iż w najważniejszych sprawach m ini­
sterstw o będzie staw ać w obronie mniejszo­
ści, spowodowane do tego przez koronę, i 
powstrzymywać zapędy centralistyczne, dą­
żące do zgniecenia zupełnego opozycji. W y­
padki podobne mieliśmy już w ubiegłej se­
sji Rady państw a. N iektóre gotowe pro jek la 
do ustaw  w strzymano w komisjach, w sku­
tek  w dania się m inisterstw a, a zawsze a r ­
gumentem do wstrzymania była obawa, iż 
w razie przeciwnym padnie m inisterstw o, z 
większości wybrane.

W  nadchodzącej sesji tak ie wypadki 
coraz częstsze. Bo najpierw  m in ister­

stwo wymogło jedynie na swej partji, aby. nie­
k tóre pro jek ta do ustaw  w strzym ała do j e ­
siennej sesji, a powtóre usposobienie przeci­
wne centralistom  i ich dążeniom, coraz w ię­
cej ustala się u góry, tak  że coraz częściej 
będzie m usiało m inisterstw o w ystępyw ać wo­
bec swej własnej partji odpornie, w myśl 
poleceń z góry danych. Może więc przyjdzie 
do formalnej walki między m iuisterstw em  i 
jego własnem stronnictwem, co dla obu stron 
stałoby się fatalnem. Lecz tą  sam ą drogą 
szły do upadku inne m inisterstw a ce n tra li­
styczne. Nie opozycja je pokonyw ała, lecz 
w alka z własnem stronnictw em .

W prawdzie br. L asser okazał się b a r ­
dzo zręcznym  politykiem  w podobnych za j­
ściach, gdzie trzeba było z polecenia korony 
stawać przeciw własnej fiartji, a  w obronie 
mniejszości. A gdy od wiosny, po odrocze­
niu Bady państw a, widziano u  góry w postę­
powaniu m inisterstw a pew ne folgowanie p a r­
tji centralistyezuej, i dzia łan ie w jej m yśli, 
to przypisyw ano to głównie kilkumiesięczne 
mu urlopowi br. L assera. Ale i największa 
zręczność n ie pomoże, gdzie zbieg okoli­
czności coraz większe gromadzić zaczyna tru ­
dności, i gdzie do tych parlam entarnych , ze 

_> stosunku stronnictw  i ze stosunku 
do korony wynikających kłopotów  przyłączą 
się  jeszcze kłopoty fioausowe, z  upadku prze- 
Bpysłu .pochodzące, i k łopoty ugodowe z W ę­
grami.

Korespondencje „Gaz. Nar.44
K raków , 20 sierpnia.

(N ) Pomimo, że już wczoraj tydzień upły­
nął od uchwały Rady miejskiej, unieważniającej 
wybór niektórych radców , pomimo że prze­
ciwko legalności wyboru nie ' podnie siono ża­
dnego zarzutu, zajęcie, wywołane tym wypad­
kiem, nie osłabło, i sprawy tej niepodobna uwa­
żać za skończoną. Vi7yborcy jednego koła pod­
pisali bardzo licznie protest przeciwko takiemn 
postąpieniu Rady miejskiej. Ze taki protest ma 
prawną podstawę, nie ulega wątpliwości, gdyż 
nchwała zapadła w zeszły czwartek w dziejach

Dziennik Serafiny.
Z antografu spisał

B. B ole8ław lta.
(Ciąg dalszy.) *

D n i a  20. Ma j a ,

Przez wszystkie te dni najmniejszej nie miałam 
oehoty pisać dziennik... Przez punkt honoru tylko 
trzymam jeszcze tego powiernika, któremu nie mam 
co powierzać. Monotonia zabijająca!! Dopiero w 
Czerwcn wyjedziemy. Dnie liczę na palcach, na ka­
lendarzu... a ziewam i myślę... Starzec czy idiota?! 
zagadka do rozwiązania. Idiota czy starzec ?? Zoba- 
ezymy... I jeden i drugi przynosi mi to, czego żą­
dam, karety, pieniądze, klejnoty... stanowisko... oba 
otwierają świat... Pociągnę ich na węzełki... gdy zo­
baczę.

Wiem ju t że oba mają być w Karlsbadzie... 
Pilska nie wiedząc te  podsłuchiwałam, wygadała mi 
się z panem Oskarem... bo ona — ona wie wszystko. 
Jes t Tajnym Radcą Mamy, ona sama milczy, ani 
słowa. W szystko wiedząca Pilsia, z niezmiernemi 
jest pochwałami dla tego kandydata... Znajduje go 
nawet przystojnym, bo go gdzieś widziała w kościele, 
przyznaje tylko, że wątły bardzo, że o lasce zawsze 
chodzić mnsi i biednie wygląda... Mówiąc to, patrzała 
mi w oczy, — nie dałam znaku życia.

Gdy się raz jej usta rozwiązały, poczęła całą 
historję o nim, o rodzicach... o chorobie ojca, który 
już był bez nadziei, gdy się żenił... O nadzwyczaj- 
nem staraniu, z jakiem stryj bezdzietny wychuchał i 
od śmierci ocalił tę ostatnią szczepu gałązkę...

— Panny Serafiny nikt — ale nikt, nawet w ła­
sna matka — dodała, nie zna lepiej nademnie... Otóż 
ja panience powiem, tak jak  ją  kocham, że z tym 
człowiekiem będziesz szczęśliwą... i możesz królo­
wać...

Ale to szpieg nieznośny z tej Pilskiej, bo po- 
milczawszy chwilkę, bnremi oczyma zerknęła na 
mnie i mruknęła:..

— A jak się znudzi chory mąż — no — to pani

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 183, 184, 185,
186, 189, 190 i 191.

hrabina weźmie rządcę agronoma^., podobnego do 
tego, co to za ogrodem mierzył...

I  pokazuje się, że ta  niecnota stała o pięć kro­
ków — wszystko widziała i słyszała wszystko... 
Okrntniem się zawstydziła, chciałam się gn iew ać^  
ale — coby to pomogło.

— Otóż, moja droga panno Serafino... dodała 
cicho — ja  jej coś powiem z tego powodu... Proszę 
na to nie uważać, że ja  całe życie moje spędziłam 
w garderobie, znam ja świat może lepiej od tych co 
w salonie siedzą... Niech się panna strzeże takich 
lndzi jak  oto ten, co... ją  trochę zaintrygow ał.. Ci 
co bywają po salonach... to sobie wietrzniki, z tymi 
można i zawiązać coś i rozwiązać, i pobął&mucić i 
porzucić, to wszystko wietrzniki... Ale z tymi bie­
dakami co na ucztach nie bywali, którym głód i pra­
gnienie usta spaliło — ostrożnie 1 ostrożnie! Co pan­
na myśli... Taki człowiek jak się zakocha... zabić 
siebie lub kogo nic mu nie znaczy...

Zaczęła mi różne opowiadać historję, których 
zapisywać niemyślę...___

D n i a  21. Ma j a .
Miałam list od Józi... Wprawdzie obiecała mi, 

żc pisać będzie, ale wiem, żs musiałaby Ropeckiej 
list pokazać, a co taki list kontrolowany byłby wart! 
Szczęściem chodzą na spacery -- a po drodze jes t 
skrzynka pocztowa... Józ a taka zręczna, że nawet 
kosooka Ropecka nie dojrzy, gdy list wsunie do pu­
dełka...

Jakże mi się to dziś z tego — s t a n o w i s k a  
(ulubiony wyraz profesora hisjtorji, świeć Panie nad 
duszą jego)... z tego stanowiska emancypowanej pan­
ny — dziecinne w ydaje! Zaręcza mi, że Wolfgang 
(imię tego nieszczęśliwego Hdzara) poprzysiągł jej 
dozgonną wierność, i gotów jest czekać la t pięćdzie­
siąt, byle „płomień jego został ukoronowany". Tak 
Józia wyraziła się po francuzku...

H uzar podobno niema ani domu, ani łomu; pa- 
trontasz, dolman... wąsy i nadzieję dosłużenia się 
czegoś... Józi ojciec ma tylko pensję urzędnika... 
Jakże oni mogą myśleć, że się pobiorą! J a  tego nie 
rozumiem. Ciągle słuchając Mamy i Cioci tak mam 
ugruntowane zasady w tym względzie, że Józi pojąć 
nie n ogę. Ale ona choć starsza odemnie, a dzie­
cinna...

Pisze mi, że gdyby tylko skinęła, gotów jes t ją  
wykraść i uciec z nią do Węgier lub do Ameryki... 
a potem co ?..

Nie mogę Józi odpisać nawet... bo by się po- 
guiewała... Antosia słyszę także zaczęła korespon­

dencję z nauczycielem muzyki... Od dawna się na to 
zbierało.. Artysta ten udaje podobno miłość ognistą 
ku Ropeckiej, ażeby mógł się swobodniej zbliżyć do 
Antosi... I z tych amorów nic nie będzie... O mój 
Boże... wiele to tej miłości na świecie tak marnie 
przepada... a my dziewczęta takie jesteśmy łatwo­
wierne i — wrażliwe...

Tylko nie ja... Na agronoma, dałam sobie słowo, 
ani spojrzę, chociaż śmiertelnie jestem obrażona... 
bo mnie traktuje jak  dzleckó! Chciałabym się po­
mścić... Któż wie ? Może śię pćźniej na świecie spot­
kamy... Chi lo sa l

Dn i a  25. M aja .

Mieliśmy tyln gości temi dniami, iż zmęczona 
niemi, pisać zapomniałam... Oprócz naszych codzien­
nych Barona, — Rotmistrza (który jnż na mnie ani 
spojrzy... chyba żywej nie ma duszy w pokoju... a 
czuję jak mu się okrutnie chce zajrzeć w moje 
oczy, bo Ciocine — były ładne... ale marszczkiil) — 
oprócz Agronoma, na którego ja nie patrzę (na złość) 
— przyjeżdżał Sżambelan między innemi... (He razy 
on jest, Baron chodzi smutny jak noc)... odwiedzał 
nas Wujcio... dokuka.. byli młodzi panowie Swie- 
żyńscy... Mama utrzymuje, że jeden z nich, starszy, 
ma coś na myśli.

Ten właśnie — choć z ostrożnością i nieśmiało­
ścią, przysiadał się do mnie... ale naprzód trzeba 
wiedzieć co, zkąd i jaka tam przyszłość.

Chłopak niczego, w salonie się prezentuje ła ­
dnie... ale Ciotka, która zna ich stan majątkowy, 
zaręcza że nie będzie ż&dón z nich miał więcej nad 
50 tysięcy guldenów... to jest nic... Rachują na to, 
że ja jestem jedynaczka, że mogliby oczyścić trochę 
Sulimów i — sielankowe w nim prowadzić życie. 
Bardzo dziękuję!! uniżona słoga... Do sielanek nie 
czuję się stworzoną... nic a nic... od wilgoci dostaję 
katarn, mleka nie cierpię, razowego chleba nienawi­
dzę, a  wieś mam w obrzydzeniu...

Bo niema życia jak po miastach. Małą próbkę 
szczęśliwości wiejskiej... mam w Sulimowie...

Przy tem S wieży ńscy dobra szlachta, ale nic 
więcej. Stosunki familijne żadne... Do czego by to 
prow adziło! Baron powiada, że niema nieznośniejszej 
rzeczy nad szlagonów naszych.- i tę polakerję 
wiejską...

Mama mówi, że to zawsze gotowe do rewolucji, 
z motyką na słońce, a każdy z nich wrzeszczy... i 
najgorszego sonu..

Panią szlachcicową być nie myślę... Wujcio mu­
siał Ojcowskie zamiary wyśledzić i zdaje się, że z 
obawy o mnie przyjechał... W ziął mnie do okna — 
bo, choć na to nie zasługuję i ule wywzajemniam mu 
się — zdaje się, ie  mnie po swojemu kocha. — Za­
częło się od egzaminu, czy Ojciec mi o jakich pro­
jektach nie napomykał. Odpowiedziałam, że o niczem 
nie wiem... Niepodobna było inaczej. Na to stary, 
zbliżywszy mi się do ucha, aż ciepło poczułam, po­
czął żywo:

— Nie mówię nic przeciw Ojcn twemu, powin­
naś go Szanować... Zapewne cię kocha i życzy naj­
lepiej, ale nie daleko widzi i ma fałszywe pojęcia o 
życiu i świecie. Słyszałem o tem, że myśli ci swatać 
starego bogacza z piękną wprawdzie na świecie po­
zycją, ale któryby dziadem mógł być twoim... Nie 
dajże się namówić... odwołaj do matki...

Zmilczałam ną to... mruknąwszy podziękowanie. 
Zapatrzył się we mnie jakoś dziwnie, zdało mi się, 
że mu się źrenice zwilżyły... że z politowaniem ja- 
kiemś poglądał na mnie.

— Słuchaj Serafinko — rzekł — ja chcę żebyś 
była szczęśliwą... Zrozumiej mnie i ufaj temu co ci 
mówię. Pracuję dla ciebie... to co po mnie weźmiesz 
i po Matce, uczyni cię niezależną. Nie potrzebujesz 
szukać grosza, ale człowieka. Nie spiesz się... Radzę 
ci, weź uczciwego, pracowitego, skromnego, choćby 
ubogiego. Nie potrzebujesz — dodał po chwili — 
spowiadać się przed nikim z tego co ja tobie i dla 
ciebie mówię — ale rachuj na mnie...

Uderzył się opaloną ręką w pierś... Zrobiło mi 
się dziwnie — muszę się przyznać, mówił z takiem 
uczuciem, że mnie wzruszył... mimowolnie, jak  głu­
pie dziecko — czego się później wstydziłam sama— 
pocałowałam go w tę opaloną, szorstką rękę... On 
mnie w głowę...

Ale staliśmy tak, że na nas patrzano. Wnjcio 
obejrzał się strwożony.

— A, do kaduka! zawołał — gotowi się domy­
ślać Bóg wie czego — widząc jak  się czule ściska­
my, a  ja  nie cbcę ażeby wiedziano o czem była mo­
wa między nami... Więc... rad nie rad muszę...

Tn począł w kieszeni czegoś szukać, dobył 
dwieście reńskich i wetknął mi je  w rękę.

— Gdy się ciebie spytają, powiesz żeś mi za wia­
tyk do Karlsbadu dziękowała.

I  pierzchnął.
W szystko teraz spada na mnie jakoś tak  nie­

spodzianie... same tajemnice... Jakże tu przed Mamą 
się z  tem ukrywać ?

(c ,d . .v )



wszystkich ciał wybieralnych nie miała dotąd 
precedensu. Członkom wszelkiego ciała zbioro­
wego, służy niezaprzeczone prawo oświadczyć, 
że z kimś zasiadać nie chcą, ale nie służy im 
bynajmniej prawo twierdzić, że ten ktoś im 
niemiły, nie został prawnie wybranym, gdy wy­
bór był zupełnie legalny. Ważność wyboru albo 
nieważność, jest faktem odrębnem od teg , czy 
ktoś wybrany posiada sympatje ciała zbioro­
wego, do którego został wybranym, czy nie 
posiada. Prawda, że o ważności wyboru, osta­
tecznie Rada rozstrzyga, tak jak  we wszelkim 
sporze ostatecznie rozstrzyga wszelki sąd naj­
wyższej instancji. Nie idzie jednak zatem, aby 
tak Rada jak wszelki sąd najwyższy mógł de­
cydować tam, gdzie nie ma sporu, i wbrew 
wszelkiej oczywistości, wbrew faktom.

Lwowska Ojczyzna domyśla się, że Rada 
miejska, kasując wybory, uczyuiła to dlatego, 
że za niektórymi z wybranych w sposób niezu­
pełnie legalny agitowano. Jes t to domysł lwo­
wskiej Ojczyzny i nic więcej. Ani w protoko­
łach komisji wyborczej, ani w aktach komisji 
weryfikacyjnej, niema najmniejszego dowodu, 
żadnej nawet poszlaki takiej agitacji nielegalnej, 
faktu żadnego na jej dowód nie przytoczył nikt 
w Radzie miejskiej, nie podał żaden dziennik, 
sama nawet Ojczyzna wyraźnie tego, nie twier­
dzi, tylko jako rzecz przypuszczalną podaje. 
Gdyby jęduak nawet była taka agitacja, to 
należało ją  podnieść, wytknąć, a nie milczkiem 
wybór kasować. Trzeba przecież pamiętać i o 
tem, że jak z jednej strony kupowanie głosów 
i t. p. mogły być środkami agitacyjnemi, tak 
z drugiej można było daleko tańszym kosztem 
agitować za pomocą szerzenia pogłosek, że ktoś 
inny nielegalnych środków używa.

Kiedy jednak lwowskiej Ojczyźnie podoba 
się szerzyć takie domysły, niechże wolno będzie 
i nam podać nie już domysł, ale pobudkę, któ­
rą na pewnych podstawach za prawdziwie dzia­
łającą w tej spiawy uważamy. Było wiadomo, 
że większość Rady przeciwną jest zatwierdze­
niu wyboru jednego z nowowybranych, z powodu 
wzmiankowanych w protokole komisji weryfika- 
cyjnej niezupełnie zaszczytnych dla niego „po­
głosek" Unieważnieuie jednego tylko wyboru 
byłoby manifestacją zbyt wyraźną, zbyt dla o- 
soby dotkniętej boleśną, chciano więc ozłocić 
pigułkę i dlatego skasowano wybory inne, wy­
bory ludzi używających tak powszechnego sza­
cunku jak pp. Kiciński i H eurteni. W tem leży 
powód właściwy czwartkowej uchwały. Szło tn 
o dodanie towarzyszów temu, którego proskty 
bować chciano, ażeby proskrypcja nie wyglą­
dała tak rażąco. Dalecy jesteśmy od bezwzglę­
dnego potępiania tak.ego środka, bo nie jeste­
śmy tak nieczuli, żebyśmy się za dobre serce 
na Radę miejską gniewać mieli, sądzimy prze­
cież, że daleko przyzwoiciej i stosowniej byłoby 
w takim razie unieważnić pod jakimś pretekstem 
całe wybory, niż samowoluie wybierać jednych, 
aby pour dorer la pHule drugim służyli.

Nowe wybory rozpisane zostały na dzień 
7., 9. i 13. września b. r. Wybór tych samych 
radców jes t niewątpliwy, o ile sądzić można z 
dotychczasowego usposobienia wyborców; o wa­
żności zaś ponownego wyboru sądzić już b idzie 
Rada w nowym komplecie, i zapewne nie ze­
chce próbować drugi raz eksperymentu uzna­
wania za nieważne wyborów najlegalniej odby­
tych, a jeśli z którym radcą nie będzie chciała 
zasiadać, znajdzie właściwszą drogę, aby go ze 
swego koła usunąć.

W sprawie Sukiennic p. M. Nitsch, budo­
wniczy, wydał list otwarty do Rady miejskiej, 
w którym żywo krytykuje tak powziętą przez 
ojców miasta uchwałę, jak plan poprawiony 
przez dwie komisje, które decydowały o tem, 
na czem się nie znają, zapytuje, komu miasto 
budowę powierzyć zamierza, skoro ci, którzy 
planowali, dali tylko dowód nieznajomości rze­
czy, a wreszcie wyjaśnia, że budowniczowie 
dlatego nie spieszyli z radami, pomysłami i pla­
nami, że komisji właściwej nie było, tylko z dy­
letantów złożona.

petentny
zdania.

i do tegoż samego przystępujący

Do licznych zatem głosów kompetentnych, 
które się w sprawie Sukiennic z taką jedno- 
zgodnością w Krakowie, Lwowie i W arszawie 
odzywały, przybywa jeBzcze jeden również kom-

Powstanie w Hercegowinie i Bośni i.
Ważną, decydującą dla powstania herce- 

gowińskiego jest kwestja, czy się dokona połą­
czenie tureckich oddziałów mostarskich z wy- 
lądowanem w Klęku wojskiem. Dwie drogi sto­
ją  dla tego ostatniego, gdyby chciało się do­
stać do M ostaru: gościniec kamienny z Metko- 
wic i G a b e l l i ,  idący doliną rzeki Narenty, i 
droga krajowa na Dnie, Mozewic, Utawę i 
S t o 1 a c z. Pierwsza zwykle używana dla po­
ciągów ciężarowych i przedstawiająca dobrą 
linię operacyjną dla Turków, mogłaby być dla 
nich użyteczną tylko wtedy, jeśli rząd austrjacki 
pozwoli przejść przez kawałek powiatu dalma- 
tyńskiego, gdyż już pod Neum skręca się ta 
droga na północny zachód i ćwierć mili idzie 
przez posiadłość austrjacką. Czy jednak z oba­
wy na możliwe przeniesienie walki na teryto- 
rjum austrjackie, rząd zdecyduje się na udzie­
lenie pozwolenia, niewiadomo. Pozostawałaby 
wojsku tureckiemu szkaradna droga na Dnie do 
Stolacza, a tu trzeba byłoby walczyć z wielu 
trudnościami; bo oprócz naturalnych, mianoby 
do czynienia z oddziałami powstańczemi, które 
nie zaniedbałyby obsadzić tak wygodnych punk­
tów jak Dubrawica i Utawa.

Z Mostaru i Newesini ruszają się pojedyn­
cze oddziały tnreckie na spotkanie korpusu 
kleckiego. Między Stolaczem a Newesinią na­
trafili parę partyj powstańców. Zawrzała bitwa, 
trw ajjca siedm godzin. Turcy musieli ustąpić.

w  okolicach Metkowic wielki objawia się 
niepokój w skutek wieści, że rząd austrjacki 
pozwoli Turkom przejść przez terytorjnm dal- 
matyńskie. Krążące tam oddzialiki gotują się 
do walki. L u b i n i a  i D o b r i c a  zostały wzię­
te, a domy tureckie spalono.

Narodni List donosi, że Blajkowicz ma już 
legion z 5.000 ochotników złożony. Połową 
legionu dowodzi ksiądz hercegowiński Z a r k o; 
legion ma wyruszyć do Bośnii.

O S t r a t i  m i r o w i  c z  
słał list do W iednia, w którym zapowiada 
wtargnięcie armii serbskiej do Bośnii w ciągu 
dwóch tygodni, sam zaś ma jakoby formować 
już pod U z i c ą  legion z 10.000 ludzi. Zada­
niem tego oddziału będzie obsadzenie przesmy 
ków górskich, między Rumelią a Bośnią, i prze­
szkodzenie przemarszowi trzeciego korpusu tu ­
reckiego z jego głównej kwatery do Bośnii. 
W  Zadarze nawet już obiega pogłoska, że już 
jeden z oddziałów tego legionu miał utarczkę 
z forpocztem tureckim.

Z północnej Bośnii już donoszą o pierwszem 
spotkauiu się tamtejszych powstańców z Tur­
kami. Było to pod K o s t a  j n i c  ą. Trzech Tur­
ków poległo, reszta cofnęła się. A niedaleko 
G r a d i s k i  były także dwie małe utarczki. 
Na samym krańcu północno wschodniej Bośnii 
również wybuchło pow stanie; nie tylko bowiem 
w B e  l i n i e ,  ale i o milę wyżej słychać było 
strza ły  karabinowe.

porozumieć i względem dobra wspólnej naszej 
ojczyzny pomówić. Powierzyliście mi panowie, 
jeden z najcenniejszych klejnotów, jakim oby­
watele państw konstytucyjnych rozporządzają, 
do których to państw i nasza kochana Austrja 
się zalicza Powierzyliście mi mandat poselski, 
żebym was zastępował tam, gdzie się reprezentau- 
ci różnych narodow, Austrję składających, nad 
dobrem i mieniem swych współobywateli nara­
dzają; gdzie najrozmaitszych potrzeb, praw i 
obowiązków ustawy się tw orzą; gdzie krwią 
waszą się rozporządza! żebym i waszych inte­
resów według konstytucji bronił, i oraz oto się 
starał, aby takie ustawy w życie wprowadzone 
zostały, przez które by dobrobyt materjalny i 
duchowy między nami się wzmagał i oraz po­
tomkom naszym byt na ojcowiźnie zapewniał. 
Tak ważną misję powierzyliście człowiekowi, 
którego moralne i polityczne zasady może wam 
przez pisma i gazety poczęści były znajome, 
którego jednak osobiście nie znaliście. Ze wam 
tyle wystarczyło, aby mi wasze losy polityczne 
powierzyć, postanowiłem dziś, wam zacni oby­
watele się przedstawić, i z mojej dotychczaso­
wej czynności w Radzie państwa sprawozdanie 
złożyć, by w ten sposób z wami się porozu­
mieć, czy na moje postępowanie się zgadzacie, 
czvbv takowe zmienić należało. Nim iednak dc

Przegląd polityczny
A u s t r o - W ę g r y .  Stara Prcsse popisała nie­

stworzone rzeczy o s p r a w o z d a n i u ,  jakie 
ziomek nasz szlązki, p. €  i e n c i a ł  a, członek 
Izby posłów, złożył swoim wyborcom. Sprawo­
zdanie to jest pod wielu względami bardzo za j­
mujące. Pisze o niern w ostatnich dwóch nume­
rach Gwiazdka Cieszyńska :

W niedzielę d. 1. bm. przedstawił się po­
seł krajowy p. Jerzy Cienoiała w Zabrzegu wy­
borcom, którzy się licznie z okolicznych wsi 
powiatu Bielskiego i Strumieńskiego zebrali. 
Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 3. w tam­
tejszej gospodzie w obecności komisarza rzą­
dowego p. Kortuma z Bielska. Kapela zabrze 
ska odegrała hymu narodowy, poczem p. Cien- 
ciała skreślił w głównych zarysach czynność 
swoją parlamentarną, jak  następuje :

Szanowni panowie wyborcy! Przybywam 
pośród was, żefr^sięjosobiście z w:imi poznać.

czy by takowe zmienić należało. Nim jednak do 
sprawozdania z czynności mojej w Radzie pań­
stwa przystąpię, skreślę moją poprzednią dzia­
łalność polityczną, gdyż przez to lepiej moje 
polityczne stanowisko zrozumiecie.

Jak  wam wiadomo, wprzód niżeli od lu 
dności księstwa Cieszyńskiego mandat poselski 
do Rady państwa otrzymałem, byłem w roku 
1871 przez okręg wyborczy cieszyński za po­
sła do sejmu szlązkiego wybrany. Rok 1871 
jest pamiętny dla całej monarchii, albowiem w 
nim znajdowali się u steru rządn mężowie, któ­
rzy tak upragniony mir tj. zgodę pomiędzy po- 
waśnionemi narodami pragnęli zaprowadzić, 
konstytucję naszą w myśl dyplomu październi­
kowego z r. 1860 przeobrazić, i tak równou­
prawnienie narodów austrjackich w ścislem zna­
czeniu uskutecznić. To niestety się ni8 udało, 
gdyż uczciwe zamiary hr. Hohenwarta, ówcze- 

u donoszą, że prze- T g-° mia.ist!'a-l>rezydenta, pr^ez zdradę Ma­
li tórvm zanowiada zalWecpZ0116 ' ? « ? t a/ o k u  1

lud księstwa Cieszyńskiego ze swojego letargu 
politycznego się przebudził, i narzucone opie- 
kuństwo niemieckie strząsł, wybrawszy po pier­
wszy raz od roku 1860, w którym Austrja na 
drogę konstytucyjną wstąpiła, posłów narodo­
wych. Zadanie nasze w sejmie od początku aż 
dotąd było i jest trudnem, albowiem 4 przeciw 
26 bardzo nierówna liczba, gdyż sejm szlązki 
składa się z 30 obranych, i jednego głosn wi- 
rylnego tj. ks. biskupa wrocławskiego, który 
jednak już od kilkunastu lat udziału w obra­
dach sejmowych nie bierze, a w parlamentach 
zwyczajnie większość głosów rozstrzyga. Po­
mimo to nie zwątpiliśmy o naszej sprawie, bro­
niliśmy sprawy ludu naszego, staczając' żywe 
utarczki z przeciwnikami naszemi. Że dotąd na­
macalnych skutków na polu narodowem nie o- 
siągliśmy, to rzecz naturalna, gdyż to co przez 
10 lat budowano, nie można jednym zamachem 
zmienić. Pozwolę sobie przytoczyć dwa najwa­
żniejsze zdarzenia, które w tym roku w sejmie 
naszym w Opawie zaszły.

W  tym roku rządy ministerstwa Hohen- 
waria rozpoczęły rokowania ugodne z Czecha­
mi i cesarskim reskryptem z d. 12. września 
1871 uznanein zostało państwowe stanowisko 
Czech. Przeciw temu cesarskiemn reskryptowi 
powstała w śląskim sejmie burza, i poseł sej­
mowy dr. Blitzfeld wniósł przeciw niemu za­
strzeżenie w imieniu całego sejmu. Z naszej 
strony znów wnieśliśmy przeciw Blitzfeldowemu 
zastrzeżeniu wspólne oświadczenie, w którem 
staraliśmy się udowodnić: że od r. 1860, jak
konstytucja proklamowaną została, ludność 
księstwa cieszyńskiego w liczbie 195.520 dusz, 
którą reprezentujemy, pomimo różnych petycji, 
w których ta ludność równouprawnienia w u- 
rzędzie, sądzie i szkole się domagała, dotąd 
uwzględnioną nie została ; że tak zwane wier- 
nokonstytucyjne rządy dotąd w Austrji nie 
były w stanie na naturalnych zasadach zgody 
pomiędzy zwaśnionemi narodami do skutku 
^ j r z ^ i r o w a d z ić ^ l l ^

księstwa Cieszyńskiego jak najusilniej za re­
skryptem cesarskim przemawiamy, gdyż od po­
rozumienia z Czechami pożądanej zgody naro­
dów austrjackich się spodziewamy, a przeciw 
wniesionemu przez dr. Blitzfelda protestowi 
jako nieprawnemu się zastrzegamy.

Drngim dla nas, ludności wiejskiej, jeszcze 
ważniejszem zdarzeniem był wniesiony projekt 
rządowy względem zmiany ordynacji wyborczej, 
która rażąco jest niesprawiedliwą dla ludu 
wiejskiego całego Szląska. Żeby wam, szanowni 
panowie wyborcy, tę krzyczącą niesprawiedli­
wość i krzywdę w krótkości wyjaśnić, podam 
cyfry urzędowe, które niechaj mówią. Cała lu­
dność Śląska wynosi 511.571 dnsz. Z tei liczby 
przypada na wsie 402.379 dusz, z siłą podat­
kową przeszło 680.000 złr., a jes t w sejmie 
tylko przez 9 posłów reprezentowauą. Na mia­
sta przypada tylko 109.202 dusz, z siłą podat­
kową mniej więcej 355.000 złr., a mają 10 po­
słów, i prócz tego 2 posłów z Izby handlowej, 
a zatem razem 12 posłów. Książęta szląskie, 
przedstawiające siłę podatku 81.000 złr., wy­
bierają 2 posłów; drugie ciało wyborcze wiel 
kich właścicieli czyli tak zwanej szlachty przed­
stawia siłę podatku 131.000 złr. a wybiera 7 
posłów. Na takie grupy podzielona ludność wy­
biera, jak powiedziałem 30 posłów. W przecię­
ciu reprezentuje jeden poseł z grupy wiejskiej 
cztery razy więcej ludności i raz tyle podatku, 
co jeden poseł z miast. Z tego obrazu widać, 
na jakich podstawach sejmszląski jest złożony, 
i snadno pojąć, że pokąd ta ustawa wyborcza 
nie będzie zmienioną i na sprawiedliwych za­
sadach ułożoną, nie mamy nadziei, iżby nasze 
słuszne żądania narodowe i ekonomiczne nale­
życie zostały uwzględnione.

Ówczesne ministerstwo Hohenwarta widząc 
tę rażącą nierówność, chciało przynajmniej czę­
ściowo Szmerlingowski błąd naprawić tem, że 
gminom wiejskim chciano dać 13 posłów, a za­
tem o 4ch pomnożyć; a dwóch wybieranych 
przez Izbę handlową wykreślić, gdyż kupcy i 
tak wybierają w miejscu swego osiedlenia. Czy 
sądzicie panowie, że z posłów obozu przeciwne­
go zualazł się choć jeden, coby tę częściową 
naprawę ustawy wyborczej, jak  ministerstwo 
Hohenwarta chciało, popierał? Bynajmniej! jak 
jeden mąż głosowali przeciwnie! obiecując, że 
jak  się Austrja uporządkuje, jak  inn8 minister­
stwo nastąpi, wtenczas dopiero przystąpią do 
zmiany obeenfej niesprawiedliwej ustawy wybor­
czej, którą sami za taką uznali. — Minister­
stwo Hohenwarta ustąpiło, przyszło teraźniej­
sze liberalne Auersperga. Wydział krajowy 
wspomniał sobie o obiecance; przedłożono ze­
szłego roku projekt nowej ustawy wyborczej 
pod obrady sejmu; ale jak w r. 1871 Niemcy 
nie chcieli się zgodzić na projekt Hohenwarta, 
tak zeszłego i latosiego roku nie zgodziliśmy 
się na projekt Wydziału krajow ego, gdyż mie­
szkańcom wiejskim ani jednego posła nie przy 
czynił, tylko miastom ulekszenia porobił.

To dwa ważniejsze zdarzenia z pierwsze­
go rokn, gdy miałem honor być wybranym do 
sejmu. Ordynacja wyborcza jest w moich o- 
czach najważniejszą rzeczą, albowiem uważam 
ją  za podwalinę sejmu i Rady państwa, i dla­
tego pozwólcie mi w tej sprawie moje osobiste 
zdanie wypowiedzieć. Co do mnie, sądzę, że nie 
tylko według najściślejszego rozrachowania 
dusz i podatku ordynacja wyborcza winna być 
ułożona. Podział ludu na kasty czyli grupy, 
jaki dziś ma miejsce, gdy wieśniak wybiera o- 
sobno, mieszczanin osobno, magnat osobno, na­
reszcie handlarz i kramarz także osobuo, jest 

dzisiejszych czasach nieodpowiednim, gdyż w 
obliczu prawa jesteśmy a. przynajmniej mamy 
być równymi. Byłoby to coś innego w czasach, 
gdy wielcy właściciele czyli szlachta mieli obo­
wiązek starać się o dobro swoich poddanych i 
ojczyznę swemi piersiami zastawiać. Dziś gdy 
poddaństwo upadło, a z niem upadł i obowią­
zek pana względem ludności wiejskiej, a każdy 
stara się tylko o siebie , gdy podatek ze krwi, 
jeden z największych podatków, jakie naród 
państwu opłaca, sta ł się powszechnym obo­
wiązkiem, to z natury rzeczy wypada, że owa 
kastowość runąć musi. Głos chłopa takie musi 
mieć znaczenie, jak mieszęząuina lub pana, iż 
jednakowe obowiązki względem państwa speł-

niają. Wtenczas dopiero będzie wolność, będzie 
konstytucja ugruntowana aa naturalnych zasa­
dach, a nie na sztucznych, jak  to dziś ma miej­
sce, gdzie z muiejszości potworzono większości. 
Wtenczas dopiero nastąpi też zgoda między na­
rodami Austrji.

Od roku 1871 nie było już w sejmie tak 
ważnych zdarzeń politycznych ; zajmowano się 
sprawami domowemi, sprawami gospodarczemi. 
Co do mnie, starałem się i przemawiałem, żeby 
fundusz kontrybucyjny był w ręce nasze do za­
rządu oddanym; żeby patent służbowy był 
zmieniony; żeby ustawę połową zaprowadzono; 
żeby przymus legalizacyjny zniesiono; żeby są ­
dy pokojowe w ten sposób urządzono, aby a- 
dwokatów jak najmniej było potrzeba. Co do 
szkół, jestem za szkołami wyznaniowemi, gdyż 
w wytępieniu religii ze szkół widzę upadek na­
rodu. Tym podobnych innych jeszcze spraw bro­
niłem, nad któremi nie chcę się rozszerzać, by 
waszej cierpliwości nie nadużyć. To jeszcze 
przypomnę, że na wniosek przezemnie posta­
wiony i przez moich kolegów poparty, krajowe 
taryfy nowych podatków o 30 pret. zostały 
zniżone. Tak też regulację rzek Iłownicy i Wa- 
pienicy poruszyłem, która to regulacja w ciągu 
się znajduje. Przystąpię teraz do czynności w 
Radzie państwa. (D. n )

M oskwa. (Relacja o spisku socjalistycznym 
w carstwie Moskiewskiem.) (Ciąg dalszy). Tym­
czasem na początku 1872 r. zaczęły się poja­
wiać pomiędzy uczącą się młodzieżą w dość 
znacznej ilości książki i inne wydawnictwa 
prasy zagraniczne, wszystkie nacechowane cha­
rakterem rewolucyjnym i mające na celu wy­
wrót państwowego ustroju, istniejącego obecnie 
w carstwie. Wydawnictwa te były dziełem emi­
gracji moskiewskiej, k tóra w bliskich stosun­
kach zostawała z międzynarodowem stowarzy­
szeniem (Internacjonałem). Przywożono je do 
carstw a albo za pomocą kontrabandy, albo za 
pomocą osób wracających z podróży ża granicę, 
gdzie nasiąkłszy teorjami Bakunina i innych 
ultra-deraokratów i socjalistów, szerzyli nastę­
pnie po całem carstwie i we wszystkich war­
stwach społeczeństwa truciznę zbrodniczych 
doktryn i demokratycznych dążności.

Taką osobistością naprzykład jes t Sergijusz 
Kowalek, który ukończył uniwersytet w Kijo­
wie i piastował godność prezesa zjazdu sędziów 
pokoju w Myślińskim okręgu, Czernichowskiej 
gubernii.

Moskiewskie rewolucyjne stronnictwo, po­
zostając w stosunkach z zagraniczuemi rewolu­
cjonistami i otrzymując ztamtąd wskazówki, 
wzmagało się coraz bardziej. W naturalnym 
biegu rzeczy musiało zwrócić ono szczególną 
uwagę na uczącą się młodzież, i zbliżywszy 
się d-> niej pod nazwą „przyjaciół lndu‘ , s ta ­
nąć na jej czele w charakterze „głosicieli pra­
wdy i dobra11. Pierwszem stowarzyszeuiem, co 
się utworzyło w tym celu, wypada uznać sto­
warzyszenie tak zwanych Czajkowców, działal­
ność których z początku przejawiła się w Pe­
tersburgu, a następnie przeniosła się i dalej. 
Czajkowcy, czerpiąc swe zasady z rękopismów 
Bakunina, głosili, że istuiejący dzisiaj ustrój 
nic nie wart; dowodzili, że państwo ostatecznie 
zgniotło i zdemoralizowało gminę moskiewską; 
wystawiali wreszcie jako chorągiew, około któ­
rej skupić się powiuni wszyscy uczciwi i do­
brze myślący ludzie, dążność do wywrotn wszy­
stkich państw, do zniwecznia cywilizacji bur- 
żuazuej, do wytworzeuia swobodnej organizacji 
z dołu ku górze przy pomocy swoboduych 
z w ią z k ó w , do utworzenia organizacji wyZwolo 
nego pospólstwa, oswobodzonej ludzkości,— do 
stworzenia nowego wszechludzkiego świata.* 
(Państwo i auarchija, str. 38.)

Podszywając się pod zapatrywania się mło­
dzieży, schlebiając jej gorącym pragnieniom i 
szałowi, zowiąc ją  uczciwą, szczerą, najzupeł­
niej oddają sprawie rewolucyjno-sccjalnej, — 
Bakunin wskazuje ua te środki, przy pomocy 
których możaa urzeczywistnić w życiu zasady 
socyjalizmu ua miejsce zniweczonych zasad 
państwowych. Środkiem takim uzuaje propagau- 
dę w o j u j ą c ą ,  b u n t o w n i c z ą ,  twierdząc 
jednocześnie, że lud zawsze głęboko nienawi 
dział i nienawidzi państwo i jego przedstawi 
cieli, pod jakąkolwiek bądź postacią poją wio
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Lenartowicz („Gwiazdalwowska."
Korzystając z podauej nam uprzejmie spo­

sobności, umieszczamy tutaj główne ustępy 
listu zacnego w eterana i przewodnika „Gwia­
zdy* lwowskiej, p. M. Darowskiego, do W y­
działu tegoż stowarzyszenia, z nadzwyczaj zaj- 
mującemi szczegółami o Lirniku i jednym z 
najpiękniejszych , improwizowanych utworów 
jego. _ _ _ _ _

Do Szanownego Wydziału 
Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich Gwiazda.

Stosownie do zlecenia Szanownego W y­
działu pospieszyłem do Krakowa, ażeby czci: 
godnego Wieszcza nas?ego, Teofila Lenartowi­
cza, zaprosić i zniewolić do zjechania do Lwo­
wa, przedstawiłem mu najgorętszą prośbę wszy­
stkich u nas Polskę miłnjących, & głównie za­
praszałem Go imieniem rękodzielniczego Stowa­
rzyszenia naszego, jako od tych, co pomimo 
najżywszej chęci złożenia części i nwielbienia 
Mistrzowi głowa, nie mogąc odrywać się od 
zobowiązań pracy warstatowęj, nie są w stanie 
gromadnie, jakby pragnęli, uścisnąć dłoni Jego. 
P rzyjął to tłómaczenie uczuć naszych z rozrze­
wnieniem tem żywszem, że jak się wysłowił, 
widzi w tem odtętnieaie zwrotek i myśli L i - 
renki swojej, natchnionych miłością Ojczyzny,— 
ale po głębszym namyśle wymówił się stanow­
czo, tłumacząc się, że podróż nawet koleją, tak 
go męczy, iż zmuszony jest, jak to  w drodze 
do Krakowa po każdych trzech godzinach jazdy 
koleją, odpoczywać dzień przynajmniej, a gdy 
w Krakowie musi w ruch wprowadzić druk ob­
szerniejszych prac swoich i temu poświęcić 
kilka tygodni, czas pi zed jesienną porą a 
możebnie wcześniej zimniejszą, ma tak wyczer­
pany, że niepodobna mu myśleć o dojechaniu 
do Lwowa.

Nie mogąc nastaw ać więcej na ofiarę po­
dróży do Lwowa, któraby mogła zagrozić zdro­
wiu Jego, prosiłem o pisemne świadectwo, żem 
wolę W aszą wypełnił, toż w kilku minntach 
skreślił endną dla Stowarzyszenia „Gwia­
zdy* naszej przygrywkę, na którą, acz nieza- 
słnżyliśmy jeszcze sobie, ale przyjąłem to jako 
błogosławieństwo dla nas od m istrza słowa i 
natchnień boskich, toż jako wytyczną w ska­
zówkę posłannictwa naszego, to jest, jakie sta­
nowisko w organiźmie pracy narodowej zająć 
nam przypada.

Zmuszony zatrzymać się dni kilka w dro­
dze, a nie chcąc opaźniać roskoszy, jaką Wam 
sprawią te wieszcza dla was serdeczne wyrazy, 
posyłam Wam łącznie z fotografią Jego dla

Stowarzyszenia naszego, pismem Jego nświęco- 
I ne. Za kilka dni zdam Wam ustnie sprawę, a 
może i składniej to mt pójdzie, gdyż teraz je 
szcze będąc pod wrażeniem upojenia spędzonych 
chwil z uwielbionym naszym, czuję że trudniej 
by mi było to wypełnić, nadmienię tylko, że 
mi dozwolił odczytać ustępy z poematu ob­
szernego „Wanda*, a w tym siły i ognia tyle, 
że czytając czujesz żyjące postacie, przejęte 
poświęceniem życia i gotowością ofiary z naj­
droższych uczuć dla sprawy ojczystej. Wanda 
napadnięta przez Germauów potęgą dziesięćkroć 
silniejszą i zbrojną pancernie, ślubuje Bogom 
na ofiarę siebie, jeżeli dadzą jej zwyciężyć; toż 
po wygranej dotrzymując ślubu, rzuca się w to • 
piele Wisły. Zabrakło mi czasu do przejrzenia 
drugiego poematu pod tytułem „Piekielni1* ma 
być obszerniejszy, dramatycznie ułożony, a o- 
snuty na świeżej, lat 15stu przeszłości. Ci, co 
po czytali, nie mają słów na opisanie piękności 
i wrażenia, jakie na nich wywarło.

Ustępy z tego mają być przedstawione w 
teatrze krakowskim na wieczorku muzykalno- 
deklamacyjnym. Zaniesiemy prośbę do tyle nam 
życzliwego mistrza słowa, a zdaje się mi, że 
nie odmówi i pozwoli nam powtórzyć ten ustęp 
lub inny z poematu „Piekielni* na scenie lwow­
skiej, co by nas zapomogło w ciężkiem zadaniu 
dobudowania sali dla zebrań naszych na od­
czyty nankowe i rozryw kę, cośmy tak śmiało 
podjęli; z funduszami, jakiemi rozporządzamy, 
trudno tema podołać; ale nadzieja w Bogu i w 
wytrwaniu.

Mieczysław Darowski.

Wspomniany powyżej wiersz opiewa:
Do „G wiazdy “

Stowarzyszenia Rękodzielników Lwowskich. 
Bądź-że ty gwiazdo, Ojczyźnie ubogiej 
Jasną jutrzenką, przede słońca wschodem, 
Ludowi proste oświecając drogi,
Aby za twoim zwracał się przywodem!
A kiedy słońce wzejdzie na niebiosa,
Niech cię i słońce wolności nie gasi;
Ty obok słońca świeć się złoto-włosa,
Niech patrząc w ciebie wspominają nasi:
Że nim to słońce weszło, gwiazdo biała, 
Tyś nam ubogim w drodze przyświecała, 
Mrugając okiem nad słońca kolebą,
Jak  dobra m atka w chałupie wieśniaczej...

O ! gwiazdo, weszła na ojczyste niebo, 
Pozdrawia ciebie ostatni z tułaczy! —■
I tych pozdrawia, co pod twem wezwaniem 
Ciągną po starym Ojców obyczaju, 
Proporzec niosąc z Gwiazdą morza na nim, 
Z królowa tego Narodu i k ra ju ,
Z  B o g a r o d z ic ą  p r z e c z y s t ą  na  c z e le ,

Wszystkie pod gwiazdą przenajświętszą cechy! 
I was pozdrawia, wiejscy przyjaciele, 
Obywatele z pod słomianej strzechy !

Witam was, bracia, na polskiej przestrzeni, 
Jako w dni moich niegdyś złote rano. 
Grobowych głazów sutoż nam posiano, — 
Lecz gdy Bóg zechce, rzecze do kam ieni: 
„Kamienie, w stańcie!“ — i kamienie wstaną 
A kto tak mocny, ten serca ciemności 
Rozprószy jeduym Jutrzenki połyskiem.

O! bracia moi z łez i ż"krwi i z kości, 
Witam się z Wami łzami i uściskiem ;
Witam i żegnam jak flis przed żeglugą.
W drogę mi, w drogę... da Bóg, nie na dłngo! 

Kraków 18. sierpnia 1875.
T. Lenartowicz.

R ó ż n o ś c i .

* CllÓW  s t r u s i .  Ogromną ga łęz ią  handlu dla 
francuskiej kolonii w A lg ierze  był przez  czas dłuż­
sz y  w yw óz piór i jaj' strnsich, ogromne przynoszą  
cy dochody tym, którzy  się trudnili łowam i tego  
ptactw a. W  tym .czasie struś był jeszcze  zjaw i­
sk iem  bardzo zwykłem, zw łaszcza  na gran icy  S a ­
hary. A le n ielitościw e polowanie i w ybieranie jaj 
w krótce w yniszczyło stru sie  do tego  stopnia, że te» 
raz one bardzo rzadko gdzie  w idzieć się dają. To 
spowodow ało w ięc kolon istów  francuskich do cho­
w a ptaka jako zw ierzę  dom owe. P róby porobione w 
ogrodzie aklim atyzacyjnym  w A lg ierze  pow iodły się 
w  zupełn ości. Odtąd w ięc robiono próby na coraz 
w iększą  skalę, a dziś ogród w Hannno może już  
zaopatrzzć  w szystk ie  ogrody zoologiczne dowolną 
ilością  osw ojonych strnsi.

R ów nocześnie prawie osw oili stru sia  na przy-  
lądkn Dobrej N adziei A nglicy , a w chw ili obecnej 
dobrze się  chow ają one i w e F rancji południow ej.

J e że li zważym y, że pojedyńcze w ielkie pióro strn sia  
kosztuje na m iejsca 5 do 6 franków, a ja je  ogrom ­
ne, którem  m ożna nakarm ić najmniej 12 osób, pła­
ci się  8  — 10  franków , pojm ie każdy łatwo, jak  ol­
brzym ie ztąd można ciągnąć zysk i.

•  N a  w e l o c y p e d z i e  d. 19. bm. w yruszył z W ie­
dnia do P aryża  A nglik  N airn. N ależy  on do klnbu 
zw an ego  „B icycle* i je s t  dobrze w yćw iczony w 
sztu ce  jeżdżen ia  na Żelaznem siod le. U trzym nje on, 
że  w elocyped prześcignie  kon ia, i dlatego naznacza  
krótszy  czas sw ej przejażdżki do P aryża  aniżeli 
Znbowioz potrzebow ał, aby dostać s ię  tam konno.

W elocyped N airna je s t  ca ły  żelazny , a  koła  
j e g o  okryte kancznkiem, przez  co jeźd z iec  nie do­
znaje w strząśn ien ia ; siodełko je g o  je s t  również e la ­
styczne. Pow iada on. że milę angielską  przeb iegn ie  
w 4  miudtauh, a  zatem  milę geograficzną  w 20

minutach, z odpoczynkiem  zaś liczy  12 mil an 
g ie lsk ich  na godzinę. Nairn je s t  oficerem  m ary­
narki, a niemniej b ieg ły  na arenie w yścigów  kon­
nych. W  A nglii jazda na welo .ypedach je s t  w  w iel- 
kłem w zięcin . Lubowniey tej jazd y  odbyw ają w y ­
cieczk i po kraju w licznem  tow arzystw ie , albo ś c i­
gają się. Do najlepszych  jeźdźców  n a le ^ fS ta n to n  
i John Keen, pierw szy  przeb iegł 100 mil ang. 
7 ’/i godzinach, drngi 50 mil w 37» godzinach.

* Chłopska pomoc własua w Szwajcarji. 
Urządzenia społeczno w Szwajcarji poi wfrju w/.glę 
darni stoją wzorem dla reszty Eur.iUw Niedawno po 
daliśmy świotny rezultat zurychskiego Towarzystwa 
spożyw czego; dziś może i zyj.-j d >brej woli na rękę 
będziemy z następującą wiadomością:

Na dobrobyt szwajcarskioj wiejskiej ludności, 
który nderzać musi powierzebo • nego nawet bada- 
oza, składało się oczyw isce wi-le czynników. Omó­
wić ich w krótkości nie podobna. Jednym z naj­
ważniejszych i najdzielniejszych jednak jest to głębo­
kie poczucie wspólności interesów wszystkich człon­
ków jednej gminy, ta solidarność w bronieniu ich, 
jeśli zkądkolwiek są zagrożone, ta skrzętuość wreszcie 
w zabiegach około dobra rodzinnego miejsca, która 
z mieszkańców gminy, robi jakby członków jednej fa­
milii, jakby joden w elki dom pełen braci i krewnych 
i bardzo często nawet potrąca o komunizm, w szła 
chetnein jużci tego słowa znaczeniu.- Podpor.ądkowanie 
interesów osobistych pod sprawy ogółu natrafiasz tain 
na każdym kroku —  często z u <zczerbkiem dla oso­
bistej własności.

Możnaby wielu urządzeń gminnych wymienić —  
w których szlachetny ten, że tak powiemy, komunizm, 
to praktyczne zastósowanie dewizy szwajcarskiej: „je­
den za wszystkich, wszyscy za jednego*, dobitnie na 
jaw występuje. Wybierzemy jedno, gdzie zasada ta 
potrąca tak blisko o komunizm dóbr doczesnych, że 
mniemasz się przeniesionym w pierwsze wieki chrzc- 
ściaństwa, kiedy to, jak świadczą przynajmniej dzieje 
apostolskie, Bóg śmiercią karał tych, co prywatnej 
własności dla dobra ogółu pośwfęc/ć nie chcieli.

Mamy tu na myśli tak zwane „Garantiegenossen 
schaften* —  stowarzyszeń a chłopskie ku wzajemnemu 
poręczenia —  gdzie celem ułatwienia kredytu dla po­
jedynczych członków gminy wszyscy lub pewna część 
mieszkających w niej większych i mniejszych w łaści­
cieli gminnych ręczy całym nieruchomym swoim ma­
jątkiem za hipoteczne długi każdego ze swoich. Eko­
nomista profesor Bóhmert nazywa te stowarzyszenia, 
które ile nam wiadomo —  rozpowszechnione są tylko 
w kantonie zurych kim, najciekawszemi i najpożytecz- 
niejszemi urządzeniami, które powołał do życia, celem 
pomożenia sobie wlasnemi silam i, praktyczny r o z n m  

h l  o p s k i .
Początek ich sięga pierwszego dziesiątka lat bie­

żącego wieku. Istnieje tu zwyczaj, że wieśniacy za­
ciągają u zurychskich „panów* -długi na swoje nieru­
chomości, płacąc im bardzo mierny ( 3 — 4 )  procent. 
Oczywiście łatwiej d>ylo zawsze dostąć pieniędzy w ła­
ścicielowi większych posiadłości, jak mniejszych. Ten

ostatni opłacać musiał nieraz brak dostatecznej hipo- 
toki w yso.iem i odsetkami, które pochłaniały dochód i 
zarobek i powoli go zubożały. Chcąc zapobiedz temn, 
niektóre gminy dawały kapitalistom znrychskim porę­
czenie za swoich drobnych właścicieli i u łatw iały przez 
to ostatnim dostań e kapitałów pod korzystnemi wa­
runkami. Że to robiły w dobrze zrozumianym inte­
resie własnym, który im nakazywał mieć jak najmniej 
proletarjuszów, zbyteczna dodawać. Z czasem ten sy ­
stem zbiorowo o gminnego poręczania, który niejednego 
ubogiego wieśniaka podniósł i postawił na nogi, z 
gminy przeszedł na wsąy*tfcicb lub część mieszkają­
cych w niej właścicieli, którzy związali się byli n ie­
jako w Towarzystwo ku wzajemnemu poręczaniu swo­
ich długów. Największego stopnia rozwojn i rozpo­
wszechnienia dosięgła- ta instytneja po roku 1840 , 
gdy w skutek rozdrobienia majątków ziemskich stan 
hipotek zagmatwał się tak, że trudno było nieraz dojść 
końca, co jużci niekorzystaie na kredyt ziemskiej w ła­
sności-w pływało. Wtedy to wieśniacy p 'Stanowili Od 
razu oczyścić hipoteki ze starych długów, pomierzyli 
jak najdokładniej grunta, oszacowali je  i pozawiązy- 
wali wzwyż wspomuione towarzystwa. Każdy póiem 
saciągal nową pożyczkę, którą łatwo i tanio mu było 
uskutecznić, mając zbiorowe poręczenie, i zaspakajał 
starych wierzycieli. Trwanie i wysokość poręczenia 
w rozmaitych gminach różne s ą : 6 , 8 , 10  i więcej lat,
*/a» ’/*- Łls szacunkowej wartości. Rozumie się samo 
przez się, że Towarzystwo takie zabezpiecza eię prze­
ciw nadużyciom pojedyńczych swoich członków, lekko* 
myślnie długów zaciągać nie dozwalając. Ma także 
prawo zażądać kurateli gminnej na tego, który bądź 
Biedbale gospodaruje, bądź łajdaczy się i głuchym  jest 
na napomnienia; a może i odjąć mu poręczenie, wzy­
w ając w ierzycie la , by letk ie  w ieżow i, kap itał w ypo­
w iedział. D ośw iadczenie pokazało, że ta  wzajem na  
stow arzyszonych kontrola bardzo zbaw iennie dzia ła  
na g n n śn ych ; najczęściej w olą oni s ię  poprawić —  
jak  popaść pod ciężk ie  jarzm o gm innej kurate li —  
lub być narażonym i na straty likw idacji w razie  
w ypow iedzenia kapitału . Straty  pochodzące z ban­
kructwa niepoprawnych lub n ieszczęś liw ych  człon­
ków, rozkładane bywają na w szystk ich  stow arzy­
szonych , w  miarę w artości ich  m ajątków nierucho­
mych; m ogą się one jed nak tam tylko okazać, gdzie  
szacnnek je s t  zbyt w ysokim , & poręczen ie w ięcej 
niż trzy  ezw arte w artości hipotek obejmuje, z cze­
go w ypływ a, że im łatw o zapobiedz.

Oprócz jnż  w ym ienionych m aterjalnych i mo­
ralnych korzyści tej in s ty tu c j i, niepoślednią je s t  
j e sz cz e  i ta, że  drażliw y stosun ek , jak i •'acliodzi 
zw ykle m iędzy bogatym i a biednym i, łagodnieje tu 
niezm iernie, przez  co usuwa się  z iem ia z pod nóg, 
a przynajm niej utrudnia się  preyetęp w szelkim  
doktrynom nienaw iści, którem i tek  brzem ienne aą 

czasy .



l ib y  s ię  oni. D o w o d z i d a lej, i e  k o n ie c z n ą  j e s t  
r z e c z ą , w y ja ś n ić  ła d o w i r o z p a c z liw e  je g o  p o ło ­
ż e n ie , s i ł ę ,  ja k ą b y  p o s ia d a ł , w  r azie  p o w sta n ia ,  
i te n  rodzaj o r g a n iz a c j i, k tó r a  u ła tw i z e s p o le ­
n ie  s ię  m ło d z ie ży , u m y s ło w e g o  p r o le ta r ja tu , z 
lu d em  i p o s p ó ls tw e m , s ta ją c  s ię  ła ń cu ch em  sp a ­
ja ją c y m  w s z y s tk ic h  n iez a d o w o lo n y ch , m a s  l u ­
d o w y c h  z i c h  k i e r o w n i k a m i  i  p o d ż e ­
g a c z a m i .  S ło w e m , sp ro w a d z en ie  a n a r c h i i  
j e s t  tym  id e a łe m , do o s ią g a ię c ia  k t ó r e g o  p o ­
w in n i d ą ż y ć  w s z y s c y , k tó r y m  d ob ro  kraju  le ż y  
na se rc u . J a k k o lw ie k  d z ik ą  j e s t  p od o b n a  d o k ­
try n a , to  w sz a k ż e  d z ie ła  B a k u n in a  i p r z e k o ­
n an ia  j e g o  z w o le n n ik ó w  p o z y s k a ły  s ta n o w c z y  
i p r z er a ża ją cy  w p ły w  na  m ło d z ie ż . (C. d. n .)

Z Izby sądowej.
Złodziej koński. (Ciąg dalszy.)

Jnrym  Daniel opowiada, iż  pew nego czw artku  
w zim ie pow róciw szy z jarm arku w M iiatynie, do­
kąd zw yk ł był Bię zaw sze  udaw a', przed w ieczo­
rem  wpada do jego  karzm y Jankiel M eiseles i za ­
pytuje, czy nie byli tu tacy a tacy  żydzi z końmi. 
„Na ten krzyk zb liży ł się do mnie mój slnżka, na­
zwiskiem  A schner, i pow iedział, że w mojej nieo­
becności byli tu jacyś żydzi jaryczow scy  z końmi 
i saniami, którzy potem udali się na jarm ark do 
M ilatyna.“ Co się  tam dalej w M ilatynie stało, Ju- 
rym D aniel nie w ie. N ie w ierzy temu Jankel M ei­
se les . Do w as, pow iada, żydzi zajech ali i tu konie 
sprzedali, nie mogę się zatem  nikogo innego cze­
piać, tylko w as. Co io, powiada Jank ie l dalej, ja  
byłem  n adw okata, który mi pow iedzia ł, że ten, 
do kogo konie zajechały, j e s t  odpowiedzialuym . Co 
to j e s t , aby konie kradzione w w aszej karczm ie 
b yły , a w y o tern nie w iedzieli. Mam lis t  od pana 
K alinow skiego, powiada Jankiel, pojadę natychm iast 
do Bnska i każę  ciebie i całą twoją fam ilię w pako­
w ać do areaztn.

—  Boże moj, co ja  tn w inien. N ie byłem  w do­
mu, a  tn s ię  tak ie  n ieszczęście  stało. R adzę w ięc  
Janklow i, aby się  w strzym ał do czw artkn. Jeże li 
to byli istotnie żydzi jaryczow scy , to przyjadą na 
jarm ark. P oszlę z wami m ojego slnżkę, który ich 
poana i wam pokaże.

Jankiel jednak nie kontent powiada, że  tak  
długo czekać nie może, c iągnie mnie do gorzelni. 
J eżeli tam krewny mój za mnie poręczy, da mi 
spokój. P rzyszed łszy  do gorzeln i, radzili mi tam, 
abym się  tam od Jankla w yknpil i dał mu odcze- 
onego  50  złr. Sw at mój jednak u s łyszaw szy  to, 
•drzekł: iż  to być nie może, niech ubierze pow ia­

da śm iertelną koszulę i przysięgn ie , że nie w ie, 
kto te konie kupii. P rzyszed łszy  z gorzelni do do 
■ n , zacząłem  znown badać chłopca, od którego się 
dowiedziałem , że w tedy było trzech żydów, że j e ­
den knpii pierze, a drngi konie z sańm i i że po 
skończonym  targu w szyscy  trzej udali się  do Mi 
latyna. Chłopiec ten służyć ma we Lw ow ie w ho­
telu M atfesa za kelnera.

Prokurator w n osi, zaw ezw anie A schnera na 
św iadka, czemn trybunat natychm iast czyn i zadość.

B e r i s c h  T a d a n i e r ,  gorzelnik  i han­
dlarz wołmi z K ozłow a, żyd w ysoce marmoreiny. 
Żali się naprzęd przed sądem , Że cytacja  w ysto­
sow ana do n iego  opiew a „per du“, za co go prze­
wodniczący przeprasza.

Zna on R eiasa je szcze  dzieckiem  z Kam ionki 
strumiiowej.

N a w niosek prokuratora sąd od św iadka nie 
odbiera przysięgi.

Św iadek B erisch T adanier opowiada, że przy­
sz ed łsz y  do gorzelni, zasta ł tam M eiselesa i k r e ­
w nego sw ego  Jury ma D aniela, był też  obecny spól- 
nik jego  B lanstein  i w iernik. D ow iedziaiem  się  tn 
od nich, że poradzono Jnrym owi, aby M eiselesow i 
dał 50  zlr. odczepnego. Pow iedziałem  na to, że to 
j e s t  żle. Jeże li Jnrym  zna z łodziei to i  20 0  złr. 
go nie nmyją, jeżeli zaś nie zna, to niech bierze 
śm iertelną kosznlę i jed zie  do rabina. Sam zaś po­
jechałem  do R ze^nina, gdzie mi s iu ga  Jurym a opo­
w iedział dokładnie cale zajśc ie . P ow róciw szy do 
domn, pow iedziałem  do M eise lesa: Tw oje konie się 
znajdą. Jedź do P ieczychw ostów , tam je s t  żyd han­
dlujący solą, który z łodziei zna; on ci powie, gdzie  
się  tw oje konie znajdnją.

Zapytany przez przew odniczącego, opowiada 
Berisch Tadanier, że R eissa zna od dzieciństw a, 
pochodzi on naw et z pięknej fam ilii. Mając la t 8 
słu ży ł u mnie, ukradt mi skórkę i nciekt. On nie 
ehce pracować, był jnż parę razy w krym inale, 
handlowa! wotami, drzew em , a teraz rzucił się  na 
konie.

Odym tu wchodzi), co ja  się  mam bać! P o ­
wiem, groził mi naw et.

R eiss zaprzecza.
D la  związkn podajemy tn zaraz zeznan ie  Dawida 

W olfa i A schnera byłego slnżki n Jurynm.
D a w i d  W o l f ,  sprow adzony z Brygidek, 

gd z ie  go za zabó jstw o  w pakow ano na  la t  3; — k a ­
le k a  na je d n ą  nogę, chodzi o kn li. Św iadek  poznaje  
B e is sa , Biedzial z nim razem  w krym ina le. Opo­
w iada en , że gdy się  dow iedzia ł od M c ize le sa , iż

ma skradziono k o n ie , radził ma, aby celem  odszu­
kania z łodziei telegrafow ał do żandarm erii i do pro- 
knratorji. Zaprzecza jednak , jakob y w idział Icka 
R eissa um ykającego z Kamionki z końmi i jakoby 
za sw oją radą daną M eizelesow i upominał się o w y­
nagrodzenie.

M eizeles w trąca , że pierwej o Izaakn R eissie
nigdy nic nie słysza ł, aż dopiero W olf odm alował
mn go zupelnio.

A s c b n e r zeznaje  pod przysięgą , lecz  po 
dłngich dopiero korowodach i zapew nienia przew o­
dniczącego, że mn się nic nie stan ie , albowiem  nie 
o niego tu ch od z i, — że pew nego razu pod nieo­
becność gospodarza przybyło do karczm y w Rzepni 
me trzech Żydów na saniach zaprzągniętych parą 
końmi, że tam między sobą zrobili h a n d e l, którego  
szczegó łów  jednak nie s ły s z a ł , a potem  udali się  
w szyscy  trzej do M ilatyna. Icka R eissa i D awida 
Laichnera poznaje św iadek, Moora sobie nie przy­
pomina.

R eiss na  to  w szys tko  tw ie rd z i , że św iadkow ie
się mylą albo są  podm ów ieni.

Że tam handel istotnie zosta ł zaw arty popiera 
Aschner tem iż dostał od R eissa 20  ct. m eklergeld. 

R eiss : to w szystk o  nie prawda.
Co do trzeciego punktu kradzieży opowiada po­

szkodowany świadek Ignacy Cbomiak, iż w nocy 21. 
sierpnia 1874  skradziona mu z pastwiska parę koni, 
rówuież skradziono Stanisławowi Bernackiemu parę 
koni. Jednego kenia Bernackiegc, klacz dychawiczną 
zlodziejo spętawszy wmiciTi do debry, z trzema zaś 
końmi umknęli. Puściliśmy się natychmiast w pogoń. 
Przybywszy do Balucz.yna powiadają uam tu, żo 
właśnie przejęli tu żyda z trzema końmi, ale go po­
ścili, ponieważ miejscowy arendarz za uiego poręczył. 
Idę daloj na śladem złodzieja do Skwarzawy, prze­
glądam tam wszystkie konie — nie ma -— spieszę 
więc do B iałego kamienia. Przebywszy do B iałego  
kamiouia, udaję się najprzód do naczolnika D z i k o -  
w i c z a  mego znajomego, i proszę go, aby zrobił re­
wizję. Chodzimy, szukamy, uiema nic. Naczelnik
Dzikowicz, nie widząc innej już drogi, powiedział mi, 
abym się udał-do faktorów, może Oni coś poradzą. 
Proszę więc, aby mi wskazał takiego faktora, co też 
Dzikowicz natychmiast nczynil. Zbliżam się tedy do 
wskazanego mi żyda, stojącego na rynku, i wzywam 
go, aby mi pomógł do odszukania koni. Żyd faktor
wprost na t>: ile zapłacisz? Żądał 40  z i., potem
zgodził s :ę za sumę 30  z l. Tego wieczora miałem  
cokolwiek w głowie, poszedłem więc do znajomego, 
nazwiskiem Czyżyk, i położyłem się spać. W nocy 
o godzinie 12. przychodzi faktor do mnie: Wstawaj­
cie, konie są, dawajcie pieuiądzo. Ja nato: dam pie­
niądze ternu, który mi wskaże moje końe. Idziemy
tedy do miasta. W mieście spotykamy naczelnika 
Dzikowicza. W obecności więc Dzikowicza, powiada 
mi faktor: widzicie tam tego o jakie 30  kroków 
stojącego żyda, idźcie i dajcie mu pieniądze. Idę na 
wskazane miejsce. Nieznajomy żyd nic nie mówiąc, 
wyciąga rękę po pieniądzo. Chciałem go p ciągnąć 
do jakiej chałupy i tam w obecności świadków wrę­
czyć pieniądze, lecz nieznajomy żyd przystać na to 
w żaden sposób nie ch ia l. Cóż miałem rob ć, wy­
ciągam tedy jedną piątkę po drugiej, i licząc je do 
światła, daje nieznajomemu żydowi 20 zł. Więcej 
niemam powiadam, rób co chcesz. Żyd nieznajomy 
na to; idź d' faktora, on ci pokaże konie —- i w toj 
chwili znikł. — Wracam do faktora, któiy pozostał 
na miejscu, z uaczeluiktem, i mówię: dawaj teraz ko­
nie. Faktor prowadzi nas na cmentarz, gdzie isto­
tnie nasze konie spętane się pasły. Zapłaciwszy je­
szcze fakt>rowi i naczelnikowi mohorycz, siadam na 
konia i pojechałem do Skwarzawy.

P oszkodow any S t a n i s ł a w  B e r n a c k  
któremu rów nocześn ie złodzieje  zabrali parę koni 
z p a s tw isk a , opowiada w jakim  stanie  nazajutrz  
po dokonanym czyn ie  znalazł k lacz Bwoją. Z łodzieje  
sp o str ze g łsz y , że klacz dycbaw iczna i tylko im  
przeszkodą w u c ieczce  być może , sp ęta li jej prze­
dnie nogi postronkiem  pod piersią i rzucili ją  do g łę ­
bokiej jam y. Koń się tak p o k a le cz y ł, że m nsiai 

go potem sprzedać za 2 srebra. D rugiego konia 
zabrali z łodzieje z końmi Chomiaka. (C . d. B.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Zarząd m. Mnzenm przem ysłow ego składa  

najszczersze  podziękowanie :
Wraii Juliuszow i M ikolasz za darow ane b ib lio ­

tece  m uzealnej 69 tomów różnych dzieł przem ysło­
wych, a Wmu dr. J . S te lla  Saw ickiem u za daro­
wane 665  sztnk różnych m onet i medali.

—  Panna D eryng po powrocie swym z W ar­
szaw y , wyBtąpi po raz pierw szy w roli A ksenji w 
tragedji Szy llera , dokończonej p. Lanbego p. n. 
„Dymitr."

— W pisy uczniów  do c. k. II. (niem ieckiego) 
gimnazjum we Lwowie odbędą się w dniach 28. do 
31 . sierpnia r b. U zniow ie zg łaszać  się powinni 
w tow arzystw ie  rodziców  lub opiekunów i w ykazać  
się  m etryką nrodzenia. i jeż e li byli jnż  uczniam i 
gim nazjalnym i, św iadectw em  z ostatn iego półrocza.

—  W dalszym  ciągu bieżącej kadencji roków

Lw ów , z iz m  bam llo  
wej dnia 2 1 . sierp .
I . A kcje za .z tu sę  

Ifeilej gal. Karola Ludwika 
; .  Lwow. -Ozren Jawy 
ńankn hip. gal. po 200 zf. 

„ kred. gal. po 200 zl.
CL L isty  sasL  za 100  z ł.
Tow. kred. gal. fi pr. w. a 

•  "  ”» „ n fi p t. okres
Banku bip. gal. 6 pr.
Pal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0 
lutowanie w 16 lat

ID . O bligi za 1 00  złr.
Iademnizacyjne galrc.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Bosy miasta Krakowa

Stanisławowa
IV . M onety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjal rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 
Babel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Biel.ro

W iedeń d. 19. s ie rp .  
P ow szech ny d łn g  paÓBt. 

(za  1 0 0  z łr.)
r*-nt. anstr. w bankn. 6 j»r . 

„ „ w sreb. 6 „
1839 całe lo«y (m. 1 
1835 losu „

K 1814 po 25vi zl 4 pi 
St « 18CO ,  500*1.w.a.fipr 
£  o 18. 0 ,  100 „ ,

1864 „ 10'' ,  ,
Listy i*«t <’ovi po i?. *,,, 
O blig. indm . za 100-zł. 
Głlicyjskie  
Bmkowińskie
in n e  publiczne pożycz. 
W ąge poi.kol.po 12G*ł.fip 
W ęg-foi. prem.po 10'izlr 
Tnrecra poi. kol. po 490 f.

A kcje bankow e.
Anglo-austr. po 200 ii . 120
Bodencred.an.po200zl.40pr
Kakl kr.dla h.i pr*. p,. lyo?

i  92 5 221 25
13.i ho 3 i  60
238 — 2 4 0 -
216 - 2i8  —

87 60 88 20
79 - 79 71
>7 60 98 20
02 YO 93 30
09 — 100 50

10 io 91 20

86 50 87 ~
^2 SB 93 5
1450 '6  —
'4  — 6 50

5 12 6 205 19 5 ■. 8
8 >9 6 96
893 " 13

58 '■ 68
i 52 1 :3
1 64 1 6-

.-'1 2 50

O l*
’4 :o  

284 -

101 60 
79 50 
74 6u

>-węgier. po 200 *ł
-Jb  40 pr . . .

Gal bank hip. p,„ 200 i ł  
em. 80 pr. 

bial bank d iahaad i p r u , ,
po 200 z łr ...................

Gal zakł. kr. ziem.po 20Ozl 
Gai. bank kraj. po 200 * b

ein. 50 pr....................
Hen ten bank po 200 zlr. 
Banku nar. auet . po 600 zł. 
Banku powsz. auH.po200zlr 
Cnionbank po 140 z l r  
Vereiniibank po2(X) zł.e.4Cp. 
Verkehribank pow.po 200zł. 
Wied. bankyer: po 200 złr. 

A kcje kolei.
Albrechta po 2‘a: zlr. 
Alfoldzkioj po 200 j,h. «re
Duiestrzańskiej »
Elżbiety „ m. U
Ferdynanda pó¥i. no ’<)■ (

’ m k

Lw v '  f**'’ - 300 '
M n. Szl. (ren t.; poV«> *łr.» 
aust.półu.zaoh.po2U )zi , r 

„ lit. B po 2 00*1. 
Rudolfa po 200 złr. r 
Sisdmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatsoisb. Gos. 200 zł. w. a 
Sfl lbaliL po 200 7.1. tirebr. 
Tramwaj wied. po 20o zł 
Wę j,.gal.(Lup.)po200z I ,w.a 
" \g.p01. wschód p.200 zi. s 

.  wscli. (Oetb ) po yOO 
*łr. w. a. . . .

a sacbod. I Wertb.) po '■

A k c je . przem ysłow e. 
Bndow.Tow.austr. po2 00zt.

s wied. „ 100 „
_ tanich pom.po 100.  

LiBty zastaw . (zalO O zł. 
Boden cred. allg. 8st.5pr.aj 

.  spłać, w 33 lat. 6 p. w; 
Gal. Tow. kr. zioin. 4 pr.w.i

a N & l)r- w. 1
|ic. buuk hip. 6 pr. w. ,
Zak. kr. włość. 6 pr *  .

J 1 adftją 
7]74<T-~

Obligacje pierw "ro. 
atwa k o le j.  i'za  LQ0  ?.:■ 
Albrechta. potlOOz i.5i 10” 
Alfildz 20” zł 8 pr sr w - 
Czeska z.300 zl. 5 p sr. 
Daiestrzańska &)0 „ ,
F l ib ie tj po F pr. itrobr rr 

aro r. pr

Fer.'dyUHlld:l ;.

i pr
L. :>IX) zł.ii pr.sr.w 

a 11. em. 5 pr. .,
» 111. ei*. 187 3

. a iv .em . a 800zł. ópr.
Lw. Czer. Jas. 1. em 186

300*1.5 pr.srobr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. 186 

300 zl. 5 pr. sreb-- w :< 
Lw. Czer. Jas. 1H. „lu jks;

300 zł. 5 pr. śrebr. w a 
Lw. Czer. J is . IV. em. 18.2 

300 zł. 6 pr. sre lr  w a 
Rudolfa po S-JOzł.fi pr.sr.wa 

em. 1869 po 300 zł 
5 pr. srebr. w a.

„ 1872 po 300 zl.
5 pr. srebr. w a.

riiedmgrodz. 600 fr 6 pr

Papiery lo te ry jn e  faz 
Zak.kr.d.band i prz.p.., <K'V 
Klary im ‘40 złr. ni |; 
Keglevich „ 10 „
Krakowska im zlr 
Palify „ 10 |  .
Rudolfa ,  10 .  .
Jfs. Salio , 4 'i „
St. Genom , 40 v
3tanisław.(poi.) po :{■ zl w . 
Waldut.iiu p.i 20 zł. in i  
Windiszgr&tz p<> 20 zł. 
D ew izy ( 3 a ie s i  j c in e o  

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sttddeut.j
Hamburg J oo m&rk. banko. 
Landyn 13 ft. nterl.
Pary i .  loo frank.

przysięg łych , sądzone będą w lw ow skim  sądzie kry­
minalnym następujące spraw  : D nia 30 . sierpnia
W ow ka Jana o zbrodnię zabójstw a. D. 31. b. 
K arczew sk iego  Jó z efa  o zbrodnię z §. 126. nst. 
karn. D. 1. w rześn ia  R ajtera Michała o zbrodnię 
zabójstw a. D. 2. t. m. D nbiniaka Gabriela o zbro 
dnię podpalenia. D. 3. t. m. Gnścinry Jew k i o zbro 
dnię dzieciobójstw a. D. C. t. m. Ś liw ińskiego Jana
0 w ystępek przeciw ko bezpieczeństw a czci. Dnia  
7. t. m. Obmińskiego Jana o obrażę bonom , 
t. m. Hendla W ilhelm a i w spólników o zbrodnię z 
paragrafu 126. nst. karn. Dnia 10. t. m. P itułaja 
Iw ana i innych o zbrodnię kradzieży. D. 13. t. 
Jaszczyszyn a  Jóźka o zbrodnię morderstwa.

—  Otrzymujemy następujące zażalenie : M yślałby 
kto, i e  Enropa nie posiada dzikich psów, —  otóż  
tak nie je st . Na nlicy T eatyńsk iej pod Nr. 10, szyn- 
karz posiada aż 2 egzem pluize  tego gatunkn zw ie­
rząt. Mają one tę w łasność , że napadają maleńkie 
pieski i dzieci. Byliśm y św iad k am i, jak niedawno  
temu napadłszy pieska przechodzącego wojskow ego, 
zgrnchotały mn nogę. P isz ą cy  to w idział, jak dzie­
cko małe ścigane przez te bestje n tiekając w rze­
szcza ło  w niebogłosy. Dodać tn trzeba, że szynkarz  
Rudkowski m ieszka obok św ietnej fliji policyjnej 
pod W ysokim  zam k iem ; panowie policjanci m ajores
1 m inores przypatrują się hecom psim z najw iększą  
flegm ą, — apelujem y do św ietnej dyrekcji policji, 
by raczyła stosow ne wydać p o lec en ia , a m agistra­
towi przypom inam y, że czas jnż , by w prowadzić w 
życie  nchwałę R ady o koszach dla psów.

—  M oskiewska komora H nsiatyńska zw róciła  
starostw u H nsiatyńskiem n 70  sztnk- paszportów tych  
robotników, którzy w yszed łszy  do R ossji w nadziei 
korzystnego zarobkn, następnie rozczarowani i oko­
licznościam i zm uszeni porzneili s łu ż b ę , i bez pa­
szportów  a poniekąd i bez sw ych rzeczy, jako też  
n ajczęściej i bez należącej się  im zapłaty przekra- 
dli się  z powrotem  przez  granicę. Paszporty  po- 
•ozsyiane zosta ły  do w łaśiw ych starostw .

- Z Sam bora. (Rozpraw a sądowa.) Odgłosy  
trw ogi rozchodzące się w kraju naszym  na ciem ię­
żenie Indn naszego lichw ą, oszustw em , podstępem , 
zdradą i chęcią teroryzow ania m ieszkańców  chrze- 
ściańsk ich zpowodowaty osznstów , lichw iarzy i ich 
spólników  przez prasę w iedeńsk ą zadąć w trąbę  
na „Jam m erge8chrei“ , że sądy galicyjsk ie  stron ni­
czo i na niekorzyść tychże ostatnich, w ytoczone 
spraw y załatw iają.

Cel giów ny a ukryty owego „Jam ergeschreiu“ 
nie był jednak iuny, jak  by z -.głuszyć na razie  
jęk i praw dziw ie uciśnionych i wmówić w nich, że 

ciem iężycielam i. P rzysłow ie  : „B ije i g ew ałt, 
rozbój krzyczy" , charakteryzuje to postępow anie.

Jako próbkę stosnuków  naszych skreślić  za ­
mierzam rozpraw ę, która się rozpoczęła w dniu 19. 
sierpnia br. przeciw ko L ejbie L ilionfeld, zw ącego  
się fa łszyw ie  Leo Geller z K ałusza, a znanego w 
tegoż m ieście rodzinnem  także pod nazw ą Gehon- 
gener, którem n jednak przydom ek ów w cale  nie 
przeszkadza z całą godnością i  w calem tego  s ło ­
wa znaczenia  pełnić urząd p isarza pokątnego i być  
głównym  korespondentem  plugaw ych P re ss  i Blattów. 
Zaprzecza on w praw dzie tem u, iż  je s t  pisarzem  
pokątnym i mówi, iż je s t  obecnie koncypientem  
adwokackim w Lincu n adwokata E ., który być ma 
uaw et szkolnym  kolegą i w ielkim  przyjacielem  na 
szego  m inistra spraw iedliw ości... F ak t jednak j e s t  
niezaprzeczony, że oskarżony wielokrotnie przez

k. sąd K aluski za pokątne pisarstw o b y ł kara  
uym, i że do ostatnich czasów  pod różnem i ty tu ­
łam i, bądź jako ajent ogniowych asekuracji, lnb in ­
nych tym podobnych zajęć, nrząd „pism aka p ok ą­
tnego" piastow ał.

Nim  jednak przystąp ię do głów nego opisu  
rozpraw y sądowej, którą będę zniewolonym  ty lk o  
podać w  streszczen ia , z powodu, że byłaby zb y t  
rozw lekłą, bowiem przeszło 50  św iadków  w niej 
ndziai brać będzie, sądzę  za stosow ne podać opis 
stosunków  m iasta K ałusza, cofając Bię w stecz  o la t  
parę, do owycb czasów , kiedy to bożnica, rabin, 
pisarze pokątni, grobarze i rzeżn icy  żydow scy byli 
prawodawcami dla K ałusza. C iężkie to c zasy  były  
natenczas nleg&ć tema azjatyckiem u praw odaw stw u, 
a ulegać się m usiało, —  powtarzam musiało  
ktoby tylko byl miat zam iar chcieć się wylom ać z 
pod tego ich teroryzm n, temu nasyłano lis ty  bez­
im ienne z groźbą śm ierci i insnltaw ano na nlicy, 
lnb co jnż  było najm uiejszem , fabrykowano w eksle  
na tegoż im ię, zaskarżano, a po osiągn ięcin  egze  
kneji, rujnowano niem iłosiernie, a z aw sze  znajdy­
wali się św iadkow ie dowodowi lnb odwodowi, jak  
w edle okoliczności potrzeba tego w ym agała.

Sąd nie uchybiając nikomu byl gie łdą, z a lę ­
ganą przez ćmę pośredników i pokątnych pisarzy  
synów Izraela , m agistrat szynkow nią, a zwierz  
chność gm inna ,,sam a“ z w ielkim , czerw onym  jak  
,,m alina“ nosem chodziła z miotem po karczm ach  
cechow ać m iary, używ ając swej gęby, jako miaTO- 
wzorn, i karbując na laskow ej palicy, cygankiem  
(nożem ) odnośny i zupełny w ykaz sw ej c zy n n o śc i; 
urzędnicy m agistratn zaw iśli od R a iy  gm innej, 
której żydzi panowali, pełnili obow iązki m iszuresów , 
a głów nie ..podnosili dochody propinacji11 i bacznie  
przestrzegali przeknpstw a11.

Źandarmerj* przy przestrzegan ia  porządkn by­
ła bitą i rozbrajaną, R ada zaś pow iatow a w tych 
błogich czasach  nie istn ia ła  j e sz ese .

M ieszkańcy K ałnsza zatem  oddani byli na ła ­
skę i n iełaskę tej kliki żydowskiej; n ie dziw  w ięc, 
że na porządkn dziennym  w KałHszn popełniano  
w szystk ie  zbrodnie, jak ie  tylko kodeks karny w 
sobie zawiera; i znanym  je s t  K ałusz z tych byłych  
sw ych cnót na w iele mii w oSoTićy, jako  m iasto, 
które się  samo paliło i jako  ojczyzn a „krzyw o- 
p r zysię lców .11

B ezp ieczeń stw o ani osoby, ani m ionia, znane  
nie było, napadano bowiem na nrząd wśród białego  
dnia i bito nrzędników, bądź za odstaw ienie do są-  
dn żydka z łodzieja, bądź dla tego, iż  urzędnik  
skonfiskował fa łszyw ą miarę lnb w agę, lnb też  prze­
szkodził m ięso ze zdech łego byd lęcia rozprzedać 
między goim ów.

,,W us is  d n s?  sekator?  G ew alt! G ew alt! 
R anb !11

Sąd m iejscowy obsadzony nied ostateczn ie , z 
jednej strony ludźmi obarczonym i w iekiem  i rodzi­
ną, płatnym i ongi pożal się B o g u ! —  z drngiej 
zaś strony m andatarjnszam i lnb ich nczniam i, nie 
dawał bynajmniej rękojm i bezp ieczeń stw a osobom,

iprawiedliwość i pomoc do tegoż s ię  ndającym ...
: dlatego, iż  pierw si sam i obaw iali się  rozw iel- 

m ożnionego teroryzm n, listów  bezim iennych, g ro ­
żących zem stą  i utratą posady; drndzy zaś, jak  
byiy nawet pozory, zadow olnieni byli z teg o  ogó l­
nego chaosn.

K ainsz był zatem  Jerozolim ą, a klątw a rzu­
cana w bożnicy, lub w yszle  polecen ie z tejże , w y­
głoszone przez  szkolnika —  zn aezy ły  w ięcej jak  
prawomocne wyroki sądowe. M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych i zew nętrznych , sp raw iedliw ości i 
wojny, apelacja i nam iestnictw o galicy jsk ie , zarzu ­
cone były fa łszyw em i doniesieniam i, oskarzającem i 
nrzędników sądowych i politycznych, kom isji asen- 
terunkowych, zarząd państw a kam eralnego, zarząd  
salinarny itp . —  zaw sze  o jed ną i tę sam ą zbro­
dnię, to j e s t  o zbrodnię przeknpstw a.

P odczas takiego stann rzeczy  w K ałn sza  na­
zywało się  to jed ynie  szczęściem , Że owa klika  
koszernych, podzieloną była na dwa w rogie  obozy. 
K ością n iezgody była propinacja.

B yła  zatem  żydow ska partja propinacyjna i 
takaż sam a żydow ska an tip rop in scy jn a ; do pier-
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w szej należeć m ieli m ilcząco nawet lndiie, pefatfą- AwdrUMgKr le ld g lM  8 prośbą, aby Cesarzowi
cy obowiązki urzędników publicznych i

I byio to szczęściem  dla K ałnsza, ponieważ  
jedna partja robiła w szystk o  na przekór drogiej, 
a brak ten solidarności sta ł koszernym  na prze­
szkodzie do zupełnego zaw ojow ania K ałnsza, i o- 
głoszen ia  go za rzecz pospolitą koszerną.

Stan ten trw ał dlngo, aż do czasn, kiedy ap e­
lacja  rozpatrzyw szy to rozprzężen ie stosunków  sp o ­
łecznych  i praw ie w zaw ieszen iu na ów czas będące 
w ykonyw anie spraw iedliw ości, postarała się  o w pro­
w adzenie innego porządkn w sądzie kainskim , na­
dając tem nż za naczelników  i nrzędników ludzi 
pełnych za let i n ieskazite lnego charakteru. Cóż j e ­
dnak z tego  przyszło?  Ludzie ci upadając pod 
brzem ieniem  pracy i w idząc, iż  wobec ów czesnych  
stosunków, za ich pośw ięcenie s ię  i pracę uczciw ą, 
snmieuną i mozolną, narazić m ogą swój honor i 
sw ą dobrą sław ę na szarpanie, wobec w olności 
prasy, po Pressach i Blałtach, redagowanych przez 
obrzezanych g ło sicie li opinii pu blicznej; —  po krót­
kim pobycie w K ałnszn uciekali z takow ego. —
Brak energii i żelaznej w oli w ykorzenienia złego  
z grantn, dokonywał reszty .

W ów czas to w ysoki c. k. sąd krajowy w yższy  
we L w ow ie, w iedząc jaka osoba za naczeln ika są ­
dowego zgangrenow anem n K ałnszowi je s t  potrze­
bną, m ianował tym że K ajetana K opacza, człow ieka  
młodego, z energ ią  i silną wolą, na którego postę­
powanie nie padł nigdy żaden cień podejrzenia.
Była to uosobniona bezstronność i spraw iedliwość.

Odetchnęła w ów czas nciem iężona część m ie­
szkańców  K ału sza , progi sądowe zam knęły się  dla 
pokątnych pisarzy  1 pośrednicy pejsaci, za legają­
cy zw ykle przedsionek sądowy, nstąpić m usieli. —
N atom iast zapełniać się  zaczęły  areszta  ziodzieja- 

osznstam i, fałszerzam i, krzyw oprzysiężcam i, 
burzycielam i porządkn publicznego i tym podo­
bnym i m ieszkańcam i m iasta K ałnsza.

Uderzono na trw ogę, i dwa przeciw ne obozy 
koszerne, w ojujące m iędzy sobą od la t  tylu, poda­
w szy  sobie ręce, zaw ar ły  aljans, wypowiadając  
wojnę w szystk im  tym, k tórzy ich w spólnym  ge-  
scheftom  sto ją  na przeżkodzie.

W ojna ta, w ypow iedziana snm ienia, uczciw ości, 
spraw ied liw ości i b ezp ieczeń stw a ogólnem n z d e ­
w iz ą : „es mfls so sein  w ie  e s  war11 prow adzoną 
była z początkn sposobem  podjazdowym  (bezim ien- 
nemi doniesieniam i), później po połączen ia s ię  dwóch 
—rogich  partji, wypow iedziano ją  otwarcie ~z bronią 

ręku, jaką  je s t  chytrość, podstęp, krzyw oprzy- 
ęstw o i o sz cz er stw o ; bronią tą w alczono p rze­

ciw ko naczelnikow i sądn kałnsk iego, chcąc go znu­
żyć i zm nsić do odwrotu; łr a n li jednak na stały 
charakter i n ieugiętą wolę.

Spraw a w ięc cala oparła się  o sąd Sam borski, 
a z rozprawy sądow ej dowiem y się, jak iem i dro­
gam i dążono do dopięcia  celn i kogo wybrano m 
sjaszem  w tej spraw ie. (C. d. n.)

jego najszczersze życzenia złożył. Książę, mó­
wi on, z radością korzysta z sposobności, aby 
cesarzowi wyrazić niezachwiane przywiązanie 
i głęboką wdzięczność za wielokrotne dowody 
życzliwości, których ciągle doznaje. Andrassy 
o.ipowiedział z pelecenia cesarza, że cesarz 
przekonany jest o życzliwem usposobieniu 
księcia i szczerości jego życzeń, i równie 

życzenia trwałego szczęścia żywi dla 
księcia.______________ ________________________

Ears giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  2 1 . sierp nia  IS 75 . 

godzina 10. minnt 5 0  przed południem.
A kcjo fcred. 2 1 2 .9 0 .
Unionsbąnk 8 6 .— .
Kolei Kar. Lud:
Franko -an str .
Losy * r. 186 0  — .— .
8taautbahn
Ostb&hn — .— .
Rubel papier. — .—

godzina i 
Akcje fran.-aas. 
Koglu - anstr.
Kolej Kar. Lnd. 
Kolej połndnio. 
Kolej E lib iey

Gospodarstwo przemysł i handel.
L w ó w .  (Spraw ozdanie targow e) C eny prze­

ciętne w al anstr. z  dnia 20 . sierpnia 1875  ro­
ku. M ierzyca: pszenicy 79ft. 4  z lr. 13 C.; żyta
78ft. 3 złr. 29 c.; jęczm ienia  66 ft. 2 złr. 34  e., 
ow sa 45 ft. I złr. 81 c.; hreczki 74 ft. 3 złr. 40  
prosa 87  ft. 3 złr. 20  ct., grochn 89  ft.

złr. 50  ct.; z iem n ia lów  1 złr. 06  ct. —
C etoar: koniczyny —  złr. —  cent.; siana

41 c.; słom y —  złr. 9 4  e. w ełny -  
Sąg drsew a tw ardego 13 zlr.

miękkiego 9 złr. 25  
25*/I0c. —  Mas okow ity 45'
W iadro spirytnsn 45*  
z ł., 9 0° 35  zl.

F nnt m ięsa w ołow ego
_ 38° 40  e. —

18 z ł., 70*

3 1 .7 5  
9 6  40 . 

2 1 9 .7 5 .  
9 8 .5 0 .  

1 7 7 . - .
W ę*. Nordotstb. 1 1 6 .-  
W ieuer-B angee. 19 50 .
G ai. indemniz. 8 6 .7 5 .
F raneo-H.-Bank 5 2 .5 0 .
Losy  tureckie 48  30 .
Kolej państwow. 2 6 8 .—
W ied. _Bauver. 2 0 .5 0  
U s p o s o b ie n ie : p rzygnębion e.

B e r lin , 2 0 , s ie rp n ia . R nss. Bankneten 2 7 8 .7 0 . Cre­
dit. A ct. 3 7 8 ,5 0  Lombarden 17 2 .5 0  G alizier 9 9 .7 5  
Sjtaatsbakn 4 8 8 .5 0  RnmAnier 28  5 0  O esterr.-B ank-  
noten 1 8 2 .2 5  Usposobienie: —

A nglo-anstr. 9 8  10
Yereinsbank — .—
Kolej połndn 9 8 .4 0
Banbańk — , —
Oblig. indem. — ,—
W isd . Tramw. __ ,__
Napoleondor — .—

U iposeb. spokojne.
sierp nia  1875 .
5  po połndnin.

W ęgier, kred. 2 0 5 .—
Unionsbąnk 84 .7 0
Nordbahn. 1 7 0 . -

Kolej AlfłSd. 1 2 0  —
Kolej Lw .-ezsr 1 3 7 .—
V creins-Bank — .—
W ęg. Ostbahn. 4 3 .5 0
Losy z  r. 1864 1 3 6 .—
Verkehrsban 8 1 .—
Banbank-Act. 11 .2 5
Bankrerein 7 8 .—
L osy w ęgier. 17 .75(?)

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g i c z n e  w e  L w o w ie .

a et
er

 
w 

m
ili

m
et

r
» 

nr
ed

nk
ow

nś
tjf

P sychro-
n e tr i

5
g*

1

I

*
1 iek

 
i 

m
oc

 
w

ia
tr

a

3|

| 
w

ilg
ot

ny

|

! «

'B
"O
o
to

B O

«

Termo­
metr

Celsius £ £

a

N M c

20. h + +
sierp. 10 w . 740., 18., 17.5 14.5 93 0 NE.„ 8

h + +
2 1. 7 r. 739.j 19.8 17., 13.g 80 0 SE.„ 8

h + +
’ 2 1 - 2 P. 738.5 26 .s 19.9 13., 49 9 W N W  8 —

sierpnia najw yższa tem peratura +  2 8 .0 ‘ 
( 2 2 . ,0 R eanm .)

20 . sierpnia najniższa tem peratura -f- 16. s * 
(1 3 .,°  Beaum .)

W  T  E  A  T  B Z  JE hr. S K A R B K A  
w  n ied sie lę  d. 22 . sierpnia 1875

D Y M I T R
Traged ja  w 5 . aktach przez Szyllera  i Lanbego, 

przek ład Józefa Tretiak a .

P oczą tek  o godzin ie 7mąj.

Ostatnie wiadomości.
Dziennik Polski o św ia d c z a , i e  w ia d o m o ść  o 

„ d e lik a tn y m  k w itk n “ , ja k i w  Ł a ń cu c ie  „ d o s ta li  
pp. G r o ch o lsk i, H o r o d y sk i i  r e s z ta  fra k cji p o ­
d o lsk ie j" , pom im o n a s ze j  w czorajszfej o d p o w ie ­
d z i, j e s t  p r a w d z iw ą , bo „ z a s ią g n ą ł  j ą  od  je d n e ­
g o  „m am elu k a" , k tó r y  b r a ł u d z ia ł w  tej w y ­
c ie c z c e  P o d o la k ó w ."  - -  O t ó i  m ożem y  Dzienni­
kowi Polskiemu z  c a łą  k a te g o r y c z n o ś c ią  p o w ie ­
d z ie ć , ż e  an i p. G r o ch o lsk i, an i p . H o r o d y sk i,  
an i t e ż  n ik t  z  ta k  zw an ej fra k cj i p o d o lsk ie j n i e  
b y ł  d o tą d  w  Ł a ń cu cie  —  i Dziennik Polski 
z o s ta ł  b r z y d k o  p r z e z  o w e g o  „m am elu k a"  zm i-  
s ty fik o w a n y m , a  raczej r ed a k c ja  Dziennika Pol­
skiego sa m a  s ie b ie  i c z y te ln ik ó w  sw o ic h  m isty -  
fikn ie . J a k o ś  k o n ce p ta  n ie  b a rd zo  s ię  u d a ją  
Dziennikowi Polskiemu.

G r ec k i m in iste r  m aryn ark i, S e r v o s , w z ią ł  
d y m isję  z p ow od u  k lę s k i  w y b o r cz e j .

T e le g ra m  ze  S ta m b u łu  d n ia  w c z o r a jsz e g o  
d o n o s i : U r z ę d o w e  sp r a w o z d a n ie  u s p r a w ie d liw ia  
m ilc ze n ie  r ząd u  tu r e c k ie g o  o w y p a d k a c h  h e r ce -  
g o w iń s k ic h  b rak iem  w a ż a y c h  w y p a d k ó w . W e ­
d łu g  te g o  sp r a w o z d a n ia  w ia d o m o śc i d z ie n n ik ó w  
eu r o p e jsk ic h  b y ły  po  c z ę ś c i  p r z esa d n e , a  po  
c z ę ś c i  n ieu za sa d n io n e . G d y  śr o d k i nśn ie r z a ją c e  
o k a z a ły  s ię  b e z sk a te e z n e m i, n ż y to  s i ł y  zb ro jn ej  
i r o zb ito  p o w sta ń c ó w  w  N e w e s in ie .  J e d n a k ż e  
w k r ó tc e  e t r c y m l i  o a i  p o s iłk i od b a n d  da-lm a-ko  
c z a r n o g ó r sk ic h . A ż e b y  m o ż liw e  z w y c ię z t w a  nad  
m ałem i od d zia łam i w o js k  « ie  z a c h ę c a ły  p o w s t a ń ­
c ó w  do d a lsz e g o  o p ora , p o s ta n o w ił  
m ić p o w sta n ie , i l e  m o żn ó śei b ez  w s z e lk ie g o  roz- ”  
le w a  k r w i, p r z ez , w y s ła w e  w ie lk ic h  o d d z ia łó w  
w o jsk a . W k r ó tce  b ę d z ie  w  H e r c e g o w in ie  2 5  b a ­
ta lio n ó w  ( o k o ło  1 8 .0 0 0 ) , a  g u b er n a to r  D e r w isz  
b a s z a  o tr z y m a ł r o z k a z , a ż e b y  z a r a z  w y e t ę p ił  
z a c z e p n ie . O d  jp tr a  r zą d  b ę d z ie  w y d a w a ć  r e g u ­
la r n e  b iu le ty n y :  W ia d o m o śc i o  ruchn k o ło  G ra-  
d y s k i i B a n ia lu k i b y ły  p r z e sa d n e . O b ce  o so b y  
u s iło w a ły  tam  d ar e m n ie  w y w o ła ć  p o w sta n ie .

D a le j  p o w ia d a  sp ra w o zd a n ie  u r z ę d o w e : D y ­
p lo m a ty c z n e  k rok i trz ec h  m o c a r s tw  (A n s t ij i ,  
N ie m ie c  i M o sk w y )  m ają  s ta n o w c z o  p r z y ja ź n e  
cele . M o ca r stw a  ch cą  p o w sta ń co m  d a ć  d o . p o ­
zn an ia , ż e  n icz eg o  n ie  m o g ą  s ię  s p o d z ie w a ć  i 
m u sz ą  pod d ać  s ię  r o zk a zo m  r ząd u  t u r e c k ie g o .

W e d łn g  te g o ż  sa m e g o  te le g ra m u , d z ie n n ik i  
s ta m b u lsk ie  o g ła sz a ją  u r z ę d o w e  sp r o s to w a n ie ,  
z a p r z e c z a ją c e  p o g ło sc e , ja k o b y  p o w sta ń c y  o- 
trz y m a li p o s iłk i z  C z a r n o g ó r y  i S e r b ii. A  w sz a k -  
żeż  p o w y ż sz e  sp r a w o z d a n ie  u r z ęd o w e  m ó w i o  
„ban d ach  c z a r n o g ó r s k ic h !“

H n sse in  A w n i b a s z a  m ia n o w a n y  m in istrem  
w o jn y .

N a d e s i a n e .
Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły 

bez lekarstw i kosztów przez leczenie za pomocą 
pokarmu, wyimienita

R e v a l e s c i e r e  d a  B a r r y
z L o n d y n u .

Od 28 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 
potrawie życia, i sprawdza się tak samo u dorosłych jaa  
i dzieei bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 
ciah żołądka, nerwów, płuc, wątroby, zawałków, zafle- 
mnienin cierpieniach nerwowych, astm ie, kaszin, nie­
strawności, zatwardzenia, d iaryi, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej pnehlinie, febrze, zakręcie głowy, 
nderzeniui krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie  
ciąży. D abetes, Bcbndnienin^renmatyzmacb, gośćcn, bla- 
daczce. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowienin, któro 
wszelkiej medycynie sie opierały, pomiędzy któremi znąj- 
dnją się świadectwa: ar. Wnrcer radcy medycznego, dr. 
Angelstein, dr. Schoreland, dr. Campbell, proferora dr. 
Deać, dr. Ure, Hrabing, Castleslnart, margrabiny de Bró- 
han, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.
S k r ó c o n y  w y c i ą g :  ■ 8 0 . 0 0 0  c e r t y f i k a t ó w :

Nr. 80.416. Pan F. W. Beneke, rzeczywisty profesor 
medycyny na wszechnicy w Marbnrgn mówi w „Berliner 
klinischen Wochenschrift" z d. 8 . kwietnia 1872. Nigdy 
nie zapomnę, że ntrzymanie przy życiu jednego z moich 
dzieci tak zwanej „Reyalenta arabica" (Revalesciere) za­
wdzięczam. Dziecię cierpiało w 4 miesiącu życia na tn-

-------------------------- : — -»-~łe wymioty, na które żadne
Levalesciere jednak przywró­

ciła zdrowie w. sześciu tygodniach.
Nr. 64.210. Markiza Breban wyleczona z 7 letniej sła­

bości, bezsenndici, drżenia ozłonków, wychudnięcia i hy- 
pohendrji. t

Nr. 79.810. Pani wdowa Klemm , w Dttsseldor: , od 
długoletniego tńln głow y i wymiotów.
-. Florjan KOller, e. k. zarządca wojskowy
w Grosswardein wyleczony z kaszlą płneowego i przewo- 
’ ”  ' i, zawrotu głow y i dnszności piersiowej.

. . . . .  --------  Pąs Gabriel Teschnrr, słuchacz wyższego
k u m  fihndlowego we W iedniu, z słabości piersiowej i 
nerkowej.

Nr. 65.713. Panna de Montlonis z niestrawności, bet-

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 21. sierpnia. „W iener 

Abendpost“ p isze : Z powodu urodzin cesarza 
A ustrji wniósł cesarz Wilhelm przy obiedzie 
w Bitbelsberg, na który zaproszono) także 
członków ambasady austrjackiej, toast na po­
wodzenie cesarza Franciszka Józefa. Z tego 
samego powodu wyprawiono obiad i na dworze 
moskiewskim a car wniósł następający toast: 
Piję na zdrowie mego kochanego przyjaciela 
i sprzymierzonego ze mną cesarza Franciszka 
Józefa.

Książę czarnogórski wystosował do hr.

senności i wytkndnięcia. 
Nr. 72.618. L» Roch ____________ iche snr Jur, 30 lipcs 1868. Partaka.

Itevalćseiere (Jhocolate wyleczyła mię zupełnie z długo­
letniej ohorobj żołądkowej i nerwowej. 1

„Levaie»eióre dn B ary11 je s t  4  r u y  poży- 
wm ajsze od in lęsa  i oprócz tego oszczęd za  w ięcej 
niż 50  razy .sw oją ceną na lekarstw ach.

Cena w  paszkach blaszanych za pół funta 1 
z łr . 50  et,,; za fnnt 2 złr. 50  ct., 2 fnnty 4  złr. 
50  ct., 5 fnntów 10 z łr . ,  12 funtów 20  złr., 24  
funty 36 z łr. —  B iszk okty  w paszkach po 2 złr. 
50  ct. i po 4 złr. 50  ct. C zekolada w proszkn lnb 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zlr. 50  ct., na 24  
filiżanek 2 złr. 5 0  ct., na 4 8  filiżanek 4 złr. 50  eta 
w proszku na 120 filiżanek 10 z ł r . , na 2 8 8  filiża­
nek 20  z ł r . , na 5 76  filiżanek 36 złr. Do nabycia  
przez D n  B a r r y  & C o m p . w W iednin W a l l -  
F i s c h g a s s e  Nr. 6 i n w ieln aptekarzy, jako też  
w handlach korzennych i delikatesów  w całym  krsju.

M iejsca sprzedaży: we Lw ow ie o P iotra  Miko- 
la s c h a , Leopolda R otlendera , Zygm unta R nckera, 
F . W . Królikowskiego , Karola Schnbntha i Jakóba  
B e ise ra ; w P rzem yśla n Edwarda M ach alsk iego; w 
Stanisław ow ie n Ferdynanda Stech era  ; w Stryja a 
Leona G& rtnera; w Tarnopola a A. M orawetza 1 
A. Bnchelta; w Tarnow ie u A. T enczyna i W . E . A. 
W ie lo g ó rsk ie g o ; w W ieliczce  n R ndolfa Linnerta; 
w Białej n A lojzego R eicherta i Ericha K ćlera ; w 
Bochni n F ran ciszk a R eissa  i J . B nlsiew icza; w Bro 
dach n M. F ra n zó s; w Czerniow cach n A ltha i Ign a­
cego S chn irch a; w Kołom yi n J. S id orow icza; w Krae 
kowie n Józefa  T ranezyń sk iego  —  rów nież w- 
w szystk ich  m iastach n znanych aptekarzów  i knp- 
ców.
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SPorzy ulicy gródeckiej Nr.22.n.2

Poflzietowanie
Za szczere z trudam i i kosztami

połączone zajęcie się słabością i po­
grzebem śp. ks! Józefa Cerekwickie- 
g o j byłego proboszcza p. k. w Ostro­
wic po w. rfokalskim, w czerwcu br. 
zmarłego-, składa pozostała iamilja 
stroskana nagłą i niespodziewaną 
s tra tą-ty le  zacnej i ukochanej .osoby. 
Wielmożnemu- pahn S t a n i s ł a w o  
w i  P o l a n o w s k i e m u ,  dziedzi­
cowi dóbr. Ostrowa, nie mając innego 
sposobu wywdzięczenia się publi­
cznie, seidęczme -podziękowanie.

W im ienni pozostałej fa m ilji

en-.*, i : Krzeezkowsey.
Ł—mm . r»-.TreBsag«8Bł!B

C n o m  m ia r y  
l i t r o w e .

Z czy.-cei < yny , z ro b io n e  f-ięknie  i we- 
di::'.: p rz e p isu  ry m c n to w a n c , s j r m la j e  

. d o ;.,rem  w O p a w ę ,  n a  a u tir ja c k fro  
S z k ie łk u ,  we w iększych  p a r ł ja c h  za 
gofoW Rę '/, i V32 p r . 5 2 z ł. 6 0  c. a . w.

j. Alexandfer,
f a b r y k a n t  to w a ró w  cy n o w y c h  we 

W ro c ła w iu . 3264 1—2

Jedyny środek
j wyszczególniony na wystawie 

światowej 1873 
d o  u t r e y m a n i a  ś w i e ż e g o  
p o w i e t r z a ,  a  p r z e t o  z u p o -  |  
b i e ż e n i a  w y b u c l i u  wszelkich ®

i c h o r ó b ,  || w
j ja k  ospy, cholery, w domach prywa- <ę

W  Codziennie świeże " W
t z a e ł a  n a j s t a r a n n i e j  h a n d e l

St. Markiewicza
wo LW OW IE, w rynku 1. 42.

Kuracyjne WINOGRONA FESLAWSKIE,
» i ę  z  w r z e ś u i e a n ,  u p r a s z a m  o  ł a s n a w e  w c z e s n

U 1 1 B  p »  * 8  «U  r u n .  R E N o Ł -ó ą f l W r a e

i DO WY G R A N I A
j i .  w r z e ś n i a
f na promesę pożyczki 
; roku 1864

z ł .  2 0 0 . 0 0 0  
„  2 0 . 0 0 0  ' 3226 
„  1 5 . 0 0 0  2 - 2„ 10.000 

O gólna w ybrana  zA. óbO.760. 
C e n a  p r o m e s y  z ł .  4 .  

Do nabycia u

Sr.
we Lwowie' rynek.

O d p o w i e d ź
A l e s a n d r o w l  N e c k i c m u

w JłUCZ-ACZD.
inycn, asKotacn, szpuaiacn, tance -, h i , •• ,a.d£!5y. aTł !^le®, j? "  " f
larjacli, fabrykach, salach kolejowych Ot 2,1' j a • ^  
teatrach, restauracjach i kawiarniach. i§ f ‘V|le f  Pieni<jd?y wziętych i resztę 

’ 1 A|(hij! Dalsze )mbliczne występywame p
jskio będę w ten sam sposób do pewnego 
czasu w krótkości prostował.

Leon Łukaszewicz, 
3265 1—1 pleban Starom iejgżc/ystny.

niezbędny dla każdego gospodarstwa s 
dla utrzymania w dobrem zdrowiu f 
b y d ł a  teraz narażonego przez spie- C 
kotę na r ó ż n e  z a r a z y ,  je s t ta- 3 
nim kosztem do ecbylenia. g

Za granicą w najmniejszych go- w 
spodarstwach za niezbędny uznany Ą 
i trzym any, poleca handel e

, KAROLA BAŁŁABANA 1
Sg 3111 we Lwowie. 67^6,^

Podziękowanie.
■e/mości podzięk ow; 

każdemu, z powodu odjazdu i wszystjkii 
[przyjaciołom, znajomym i szanownej pi 
Ijlicznośei, którzy obrzędowi pogrzebowem _ 
ćp. naszej Matki K aro lin y  G rzybow sk ie j 
'naw dnin 18. b. m. • u-r.estiticzyó raczy ': 
..przeaełaiu serdeczno Bóg zap ła t!

Tym zaą szanownym Paniom i 1’auoi
__________   którzy swym czynnym współudziałem przy
„ „ „ i  p .b J t .  p . . .

Z a r u d z k i e g O  z Dawidyn nie-:19. b. m. przyczynić się raczyli — imj 
jest wiadomem, przeto z m u s z o n y  je-serdeczniejsze podziękowanie składam, 

wezwać go publicznie, żeby interes W Przemyślu.

zalecane w słabościach g a rd ła  , chrypc . zapa len iu  g a r d ł a . zaw rzoilow auln w ustach , cnchnacem u i dde howi. 
i r r j t a e J i  w g a rd le  i gęb ie  p rzez palenie ty  oni u, zapobiegają  dzi a ła n iu  m e rk u rju sz a  Lekarze’ zalecają je szcze-

S p ó ł k i

między nami do dni 1 4  od dnia niniej j M iC hflł G rZybOW Skj.
izegn ogłoszenia"załatwić zechciał. jposznkuje się zaraz

Leonard Tchórzuicki.
K adłubi.ka, poczta loco'. 326:1 1— 1

samoistnego, w sile wieku 
deotwaiui pew nem i. Bliższa wiadomość 
pod adresem RUDKI K .  M . Listy mają 
być frankowane. 3260 1—3

! Dla młynów f
$  Prawdziwe szwajcarskie sukno je-

dwabne na pytle 1. jakości pod gwa- w
*  rancja z kręconego jedwabiu, przez *  
^  linie i H eidegger W eg iua im  ® Co. *  
$  Seefeld-ZU rich, po oryginalnych ce- (JJ 
fk nach fabrycznych co tygodnia świeża |f| 
»  posyłka, dńlej prawdziwe fra n cu -  ® 
& sk ie  ka m ien ie  m ły ń sk ie , rzeru ie-
(1 n ie  do m aszyn  ze skóry dzikich 4  
I? zwierząt, krajane ze zgrzebietu, po- *  
™ cl w ojnę  g ń r t y , p ły ty  gum ow e,
4  w ęże z g u m y , w ęże  s z p ira ln e ,
*  s z n u ry  g u m o w e , węże konopne,
$  dostarcza w najlepszej jakości skład 
jflj ta liryczny. 11 a t z n e i  A  C o .  w e

W i e d n i a ,  I. Elisabethstrasse 3.
»  5  |  r g  I 2840.5^-10

znającym mię bliżej, równie i obcym, mara 
zaszczyt donieść, jako od dawnych la t tru ­
dniłem się w kraju i zagranicą wychowa­
niem i kształceniem młodzieży obywa­
telskiej :
h  osiadłszy teraz w Krakowie

przyjmuję uczniów,
do szkół uczęszczających. Utrzymanie od­
powiednie, opieka ciągła i ścisły dozór 
pedagogiczny — poza domem bowiem i a- 
d n y e h  innych obowiązków aie pełnię. 
Domowa konwersacja w polsk iej. fran 
cuskiej i niemieckiej mowie. Zgłoszenia 
odbieram pod adresem: K r a k ó w ,  u l i c a  
Ł o b z o w s k a  1. 1 0 2 ,  p a r t e r .  (

A. Chyźewski,
1 31 2 4—6 były nauczyciel gimnazjalny.;

R o d z ic e ,

EKONOMA

z  m atf.rjału krajowego  

w Krośnie
Nabywszy przez teorją i,praktykę prze­

konania o takiej sauiej dobroci astfaltów 
krajowych, jak są produktu zagraniczne, 
przysposobiwszy wprawnych robotników 
miejscowych , wykonuje spółki asfaltowa 
ni. . u l i c  i ph-c.ó.w publicznych, k o ś c i o ­
ł ó w ,  g r o b ó w ,  b a l k o n ó w ,  s ł o -  
d o w n i ,  g o r z e l ń ,  b r o w a r ó w ,  ł a ­
z i e n e k .  s p i c h l e r z y ,  s t o d ó ł ,  o -  
b ó r ,  s t a j e n ,  d a c h ó w .  W ogóle.I 
wszelkich robót w zakres asfaltowania 
wchodzących. , 3184 3—3

Bliższych objaniicńmizicdu Zarząd spółki, 
na listy frankowane w KR ŚNIE.

Młody człowiek
uzd Inioriy w c z y n n o ś c ia c h  a s e ­
k u r a c y j n y c h ,  m o;e zi aleść za 
t udn enie w jędnrm ze st rszyih 
a ekuracyjnych biór. Znajomość ję­
zyków polskiego, ruskiego i nie­
mieckiego j 1 st niezbęd i > potrzebną.

Oferty pod lit. F .  W . ,  Lwów 
post re-tant. 3219 3—3

Tj.lbisJd.50c,
1 u U. Wt l.l.HKA, taandlu «}-■

B. Miiller’s Exporthaus,
W i e n  , II ., P ra tcrstrasse 43.

203 7—10

epi lepsje
i(padaczka) leczy lis to w n ie  lekan 
[specjalny I» r . 1£  i  1 1 i  s  c  l l ,
Drezden, W ilhclinsplatz 4. (dawnn-j 
Berlin). 2287 14—11-

Sku tk i w setkach.

Kau Je Melisse des Cannes
P. Boyer na ulicy Taranne, 14; w Parjw.s

S 1 Z U P E Ł N I E  S W I E Z T  T R A N S P O I T ! ^
f j p f '  z e  z b i o r u  1 8 7 5  - T K

C j U N S k O -  R O S V J S H I i i J  1 K R S 4 T Y
w sniaku wyśniinmttj, fnite‘j  woni i 'ćiemnn' naćiagajacej,-' pnlk-a hanilnl

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
i zaręcza, io jedna szczególna .próba wystarczy, by szanowną pnbli zność przekonać, ie  ani składy brodzkie lub wie-
-3253 .1— 12 deńskia lepiej co do jakości, i ceny usłużyć nie iuogą. .

C H I Ń k S K  O - R O S Y J S K  A  H E R B A T A  na w agę  w iedeńsk !
C o n g o  c e s a r s k i

funt w wied. 2  zł.
M e l a n g e  fam ilijny

funt w. wied. 3  zł. . . - 1 , 4 0 .  | runt„  v,;, 5  .1,

i ’ r o s * e k
wysiewki herbaciane 

funt w. wied. zl l . S O .
Łyżeczka od kawy niekopbista po wyż wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej 

samowara, daje 2 szklanki doskonalej herbaty. Samowar nic powinien być w środku s a  
dza wapno, któro przez szi/rpVa!łiiJ poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesiątym razii

rodzie, li dó tego używanego 
rowany, ponieważ woda osa- 
czysta i uftmętnó wychodzi.

;l
ilolniony, znajdzie posadę w gęrzelni w 

S k a ł a c i e .  Pefl ktujący zechcą się przed 
■stawić lub też listownie się porozumies', i  
urzesyłając odpisy świadectw swoich do J 
A d m i n i s t r a c j i  d ó b r  w  S k a l a - { 
c i e .   3261 1

Uczniowie li
szkół gimnazjalnych i realnych znajdą ' 
umieszczenie z wiktem, przy sumiennym f 

[nadzorze domowym i z niemiecką konwer- 
Woda z rośliny zwanej m iodow nikiem lfB«- do życzenia, w domu by-j

karmelickim, nagrodzona medalem na pow-,1" '^  dzierżawcy dobr « Bukowiny, podj( 
szeebnej wystawiew Londynie w r. 1862 ptzystępnemi warnnkain'.
.Środek ten powszeonuio znany i używany , ,Rodz,ce+ ,sobie PO^-erzyc
w Paryżu przeciw: c h o l e r z e ,  a p o p l c - dw’eci ’ . ta^ ,e r?d« co,a. doświadczonym | 
k H jo m .  s p a r a l i ż o w a n i u ,  w e . n d l e - zec^  Jilk w j s p i w ^ j  w ł-.S:ć la to -:, 
t i i i i ,  l i i i g r e n o n i .  b o lc A r.i i r z n i e -  . jj  _i* adiesem. 11. K . ,  I.wow, poste^

l ą d U i i ,  u ic s l i - J l r. Stante. 3240 2—

łowny v
MIKOLASCH......................  „

ryjnyni KAMU.A STiiZYŹOW.SKI.EU 
Brodadi w r (itecc p. Kulluk. w Kr ti 

aptece p Trauczyńikiego.

życzący sobie ulokować s y n ó w  w 
K R A K O W I E  dla uczęszczania do!
szkól lub uniwersytet,u, raczą 7.głosić się 
do niżej podpisanego 7. wcześniejszcm za-j 
mówieniem osobiście lub za pośrednictwem; 
korespondencji, a  dzieci ich zuąjdą praw ­
dziwą rodzicielską opiekę. W godzinach 
wolnych od nauk,' konwersacja w całym 
domu prowadzoną je st w języku francuz-f 
kiin : Adi-es: Wny W ł a d y s ł a w  S t r a - [  
ż y ń s k i  K r a k ó w ,  nłica M ikołajew­
ska Nr. 4óO. 3249 2—3

D W I E
m ł o c a r n i e  p a r o w e

o 8 do 9 siły kor rok

wtaściwie 65 cal. ang. szerokości bębenka, 
z fabryki Rdbey & (Joni. w Lincolnie (An­
glik sa po cenie właściwej z powodu zmiany 
mieszkania za gotówkę do sprzedania. 
Maszyny można zwiedzić podczas ruchu, 
reszte z.iś szczegółów udzieli inspektor 
gospodarstwa, _ 2862 1—1

Kessel we Friedland
• na wyższym Sz,lasku.

L. 2095.

Obwieszczenie.
Duia 27. sierpnia 1875 będą we 

Lwowie na ta rg u  końskim następu­
jące wiiłachy, w ęcej dającemu sprze 
dane, a to -.

G. N. 37 „Hetman" gniady.
„ •„ 178 „North S tein“ gniady.I
„ a 52 „Dni* atrzyk* „ |

Do tej lii ytacji zaprasza się chęć 
mający en 'kunieńia.
Z  k. stajni ogierów dla Galicji.

Wi Droh.iwyżu- dnia 19. sier­
pnia 1875.- 3258 1—3 j

* -- j j ,(Tłówna wygrana

200.0(1(1 dr.,
n a j i i i ż s z a  w y ą r a n a  1 9 0  z ł

Dnia 1. września 1875
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd 
ustanowionej i poręczonej c. k. austr. 
premiowej pożyczki państwowej z r. 1864 
v sumie :20 mil 983.000 zl.

Pomiędzy wygranymi tej pożyezki 
_n aj dują się wysokie w ygrane, a to: 
200 ( 00, 150.000, 50.000, 26.000, ‘20.000. 
15.000, 10 000, 5.000, 2.000, 1.000, 500 
itd. i po 190 zł. a. w. jako najniższa 
wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdemu przedstawia się 
możność, ] rzy niewielkiej wkładce wy­
graną 200.000 zl. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i nume­
rem wygrywającym kosztuje 2 z ł , 3 losy 
5 z ł., 7 losów 10 zl., 15 losów 20 zl. 
w. a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniem ua- 
Ieżytości szybko, sumiennie i franko 
uskuteczniają s ię ; do każdego zam '-  
wienia dołącza się urzędowy plan lo- 
terji, każde żądane objaśnienie chętnie 
się udziela a po dokonanem ciąguieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rychle zgłasza­
nie się wprost do domu handlowego :J. Br©ych.a,

w Frankfurt am Main. 
3161 3 —4 Pestaloizi-Strasse N. 8 .

f “  W a ż n e  w  o b e c n y m  b r a k u  p a s z y  j e s t  * ^ |

Ż Y T O  ś w i ę t o j a ń s k i e
(zbiór tegoroczny)

Zasiane w sierpniu daje na jesień znakomity zbiór paszy, łatwo zimuj 
sną dostarcza obfity po os lub zostawione, bogaty zbiór .ziarna ,
poleca 1 0 0  f u n t ó w  n a g i  w i e d .  6  asł. ruzein z workiem

3 - 3  GŁÓWNY SKŁAD NASION

T E O F IL A  Ł U C  ilE G O
L w o w i e ,  plac H a l i c k i  ,1. 14. obok Banku hipotecznego.

Bez bolu
i b e z  w s t r z y k i w a n i a
eŁ ekar.-tw przeszkadzających trawie- 

liu. tudzież bez chorób następnych i 
i: ićrwania zatruduienia, wyleczą według 
ii.l ul nie nowej metody, doświadczonej y

,-n ;w/.l!czmiy |̂i, (wy pndlpipb

iipiłtwy rury moczowej,
Zfk .ę-u iąję K.<w^;aje jąkuteż bardzo za 
• t iz„ L . naturajni^, gr.un: o willami szybkę

l ir .  llu r t in a n n ,
• 4 cisflgfirtrk łikkar^k^ogft) \VyJziału,7 .

w W i e d n i u  Stadt, Hahslmrgerg. 1
1''WyferzH:t.--,kże wyrzuty skórne,-■ zwę­
żeni,., upławy u kobiet, bl daęzkę, nie

osłabienie męzkie,
bez wyrzynanm i bez wypalania zołzo 
wydr lub kilowych wrzodow itd. Zacho 
wuje iiiijó -iślejszą dyskrecję. Na listy  : 
honorarium, z nazwiskiem, lub literą  
od powiada od wrotnie.

Za nadesłaniem 5 zł. w. a. przesyła 
odwrotną-pocztą lekarstwa wraz z opi 
sem użycia. | ,,2801 47—5.0

H A N D E L

M. Sadowskiego & i ,  Popławskiego
Lwów, ulica H etm ańska l. 6. p rzy  ivałach, poleca

Oryginalną rossyjską H E R B A T Ę
* z trzech pierwszorzędnych firm w M oskw ie:

BRACI POPOWYCH, KLIMUSZYNA i ANDREJEW A 
w 'U, ’/, i lfunt. pakietach od 2.30 do 12 zł. za funt rossyjski.

H  4  J t  H  A  T  Ę  a n g i e l s k ą  0d 1.60 do 5 zł. za funt w-ied 
R osyjskie : S a m o w a r y ,  m i s e c z k i ,  t a c k i ,  m i e d n i c e  m o ­

s i ę ż n e  i  t o m b a k o w e ;  a także rossyjskiego wyrobu lakierowane 
drewiane m i e d n i c e  i różnej wielkości m i s e c z k i .

N a j l e p s z e  g a t u n k i .  K a w y .  c u k r u ,  r u iu u ,  b i s z k o k -  
t ó w ,  o w o c ó w  k a n d y z o w a n y c h  kijowskich, w ó d e k  krajowych 
i zagranicznych.

Tudzież poleca handel, znajdujący się na składzie "
T Ł U S Z C Z  a m e r  k a ń s k i  

(Gress of Canada) bardzo skuteczny do stwardniałych skór i butów. Funt 
1 zł. z doliezeniem za puszkę blaszanną; */8l »/4, >/j, 1, 2funtową.

S Z W A R C  k a u c z u k o w y  wiedeński 24 ct. za funt.
Kupcom opuszcza się odpowiedni rabat.
Zamówienia a prowincji uskuteczniają sio natychmiast. 3171 3 - 4  |

CJ., k. uprzyw. krajowa 
F A B R Y K A

przyrządów chirurgicznych:
do sćpryrowanta 

sodowej wody i syfonów

K a r l  P o c h t l e r ,
we W ie d n iu ,

Neubau, .W estbahnstrasse 35. ■

M m  & S l i l lW la

Oslrzogu się juzi d podrąbianiem!
Żadnych już piegów, opalenia 

słońca, żółtych plum, zmarszczków! 
dyny środek z:i|iobiegająey .opaleniu 
• lońca! Piękność i młodość przywrócić 
może tylko słynne na cały świat

Eau de Lys de JJiose,
liliowe mleko piękności,

wypróbowane przez króL prus. rządową* 
władzę lekarską, przez wszystkich zna­
komitych lekarzy, medyczne fakultety, 
damy i panów, uznane za jedyny sku­
teczny środek do utrzym ania piękności, 
aby* skprę jednocześnie uczynić oślepia­
jąco białą, miękką, delikatną i zapalenie 
usunąć, po zniżonych cenach w orygi­
nalnych flaszkach po 2 zł. 60 ct. i 1 
:1. 30 et. w. _nJ__________

C H E  M E  D E  L Y S ,

M Y D Ł O  L 1 L J O W E ,
z ekstraktu mleka Kijowego, óziTanł 
jako najlepsze i najmiększe mydło, ’do 
utrzymania świeżości ciała.

Eau balsamique dentifrice
DE LHOSE..

Srodelt do u trzy m y w a u ia  czystości 
3 .b jw , ust i czystego oddechu,

zbadany i zalecony przez król. prus. 
rządową władzę lekarską, sporządzony 
stosownie do przepisów najsławniejszych 
lekarzy Hufeland i Grafe w Niemcz- ch 
Dr. Pierre, Pallctier, Boldł we 'Fran. ii. 
Dr. Frans, Addisan i Johnson w Anglji 

Ameryce, utrzymuje, zęby \: bieli slo- 
iowej kości, wzmacnia dz iąsła , działa 

ożeźwiająi-o i posilającą na organizm 
' i uwalnia zarazem zęby od reuma­

tycznego bolu.
Cena flaszka 4  zł. pól "i zl.

POUDR POMPADOUR DE LHOSE,
-szek, który lepiej 's ię trzynni, ;i 

, lytełn o wiele mniej do poznania, 
jak Poudre-de-riz, nadaje twarzy świe­
żość młodzieńczą. W kolorach białym, 
różowym i czerwonym dla blondynek i 
brunetek.

Główny skład, dla Galicji je d y ­
nie w handlu

Franciszka Ehrlicha
3141 4—6 we Lwowie,

Rynek pod Nr. 22 nowym.

R Z E P A  Seternianka '
■ H R E C Z K A  s y b l n t l i i )

obecnie sianu wydaje : na jesień znaczne pożytki paszy zielonej lub siana
. . .  ..... ■ . -w 100 ft w. w. 8

Haarlemskie CEBULKI kwiatowe,
Hyacynty pełne i pojedyncze, Tulipany, Lilie, Tacety itp .

P A S Y  iio m a s z y n  i ik  l o c n r f i  najlepsze B elgijskie Gaf, 1. 
R Z E M Y K I ,  S P I S K I ,  K L U C Z E  i  T E U S Z C Z  do p a s ó w  

BUNDY do podióży i SUKNA z dóbr A lfr. lir. Potockiego 
N a j l e p s z a  O L I W A  <lo m a s z y n  

S M A R O W I D Ł O  n a j l e p s z e  B e l g i j s k i e  
3233 2—3" ' j poleca

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S I O N

T e o fila  t iH fk le v o
-ze LW O W IE, plac Halicki 1.14. obok Banku'h ipotecznego.

" sy o o o r -

< n i* iis » to w iic  w y l e c z e n i e
s ł a b o ś c i  k r t a n i ,  s z y i  i p ł u c

bez używania lekarstw tylko zapomocą wdychania 
b a l s a  m ic z n o - r o f t l i n n o - m i i i e r a l n y  e h

Preparatów inhalacyjnych
Fryclr. Koltscharsch, apt. w Wiener StusMił.

Ten racjonalny środek leczenia pociesza *ię w ko­
łach lekarskich w kraju i za granicą wielkiem wzięciem 
i  powodu swych nader szybkich skutków, łhijedyń-
czośc użycia togo środka daje te j' metodzie inhala­
cyjnej pierwszeństwo przed innemi systemami,oponic- 

_. inhalacje używać może. Pan profesor Niemeyer w Mag­
deburgu poleca takowy w swojeim dziele „płuca1* jako jedynie zdolne do tej kuracji. 

Znajdują się u mnie świadectw . o stosownem użyciu tego środka, zaleconego 
rzez pierwsze z.nakomitości medyczne w kraju i za granicą.

c ie n y  : Aparat inhalacyjny u le p s z o n y .................................... • • 5 *1r • c.
Preparaty balsamiczno-roślinne ) na 10 podwój...................... 1 złr. — „

„ roślinne ) w d y c h a ń ........................ 1 złr — c
B r o s z u r a ......................................................................................— „ 30 „

Bliższe szczegóły o skuteczn-m używaniu tego wdechania zawiera broszura p. 
dra l i .  C z n b e r k i ,  specjalisty1 chorób przyrządów oddychania w Wiedniu, Kolil- 
m arkt Nr. .3^ Ordynuje od 12—1 'i od 4—6. . Także można tam dostać! przyrządów. 
Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany przekazem pocztowym (5 ct.) lub za 
zaliczką F r i e d r i c h  K o l t s c h a r s c h ,  A potheker iu W r.-N eustadt.

Wielmożny Panie I 3231 1—10
Racz mi pan łiskaw io zaraz przysłać aparat. Jak pau widzisz manipulowałem 

tyuiżo dosyć długi czas i muszę panu powiedzieć , że z niego zupełnie zadowolony 
jestem. Z uniżeniem

Karlsbad 24. czerwca 18 5. Mi-d. Dr. H e n ry k  Low enstein.
Do nabycia w aptekach: wo LWOWIE, u pp. J .  B e i s e r a ,  J .  P i e n e s a  

P .  M i k o l a s c l i a  i Z . B u e k e r a ,  w BOCHNI n p. F r .  R e i s s a .

jPKiOCKARSTKE
po cenie od 138 zł. począwszy

MORiTZ WijL . . - p  ..ręczne . . . .  138 zh
o jednej sile konia 310 zł. 
e dwóch siłach 420 zl. 
o czterech siłach 560 zł. 
kompletno ze w szelkiem i,. 
Przyborami p o d  g w a  

n m e j f .

rai chory bez obecności lekarz:

w e L w o w ie
Ajencja fabryki machin i u K c a  N r - 4'
Opisy i odbicia na żądanie franko i bezpłatnie. 323GI 1 — 6

iy o & o o o o o & o & i'.

poleca swego wyrobu 
uowe m iary litrowe

z angielskiej cyny.
Dla Austiji ocechowane c. k. anstr. stern- 
dem. Dla W ęgier oznaczone ściśle we- 
llug przepisanych przez ministerstwo 
2853 węgierskiemi medalami. 4

11 lian si
</j przemysłu wyroLu

MEBLI WIEDEŃSKICH '
są wędrujące lmwllo, których przedsięlłiorcy spe­
kulując na łatwowierność publiczności, takow ą pod 
bezwzględnemi pozorami licytacji mebli, wyprze­
daży w Motelach i domach obywatelskich, oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne 

cele szkodzą. ■
We własnym ' interesie P. T. Publiczności i dostojnych ],anów. zw ra­

cam y nwagę na naszą od w i e l u  l a t  istniejącą firmę, zaopatrzoną w o b ­
f i t e  s k ł a d y  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  m e b l i ,  ażeby w razie zapo­
trzebowania, pod zapewnieniem najlepszej obsługi i t a n i c h  c e n ,  udała 
się do nas. 2837 9—J2

Ignatz Franki, firma & J. G. L. Franki.
T i sc  lii e r  u n d  T a p e z i e r e r ,  

we W i e d n i u ,  I I . ,  O b e r e  Donaustrasse 9 1 ,  neben dem Schollerhofe.

Gruntowna i szybka pomoc we wszelkich chorobach!
U t r z y m a n i e  z d r o w i a  polega ]io większej .części m  .czyszczeniu i czystem utrzymaniu soków i krwi 

pieraniu dobrego, trawienia. Aby to osiągnąć, najlepszym i najskuteczniejszym środkiem je s t:

F 5A . L N A  M  ż y c i a  d r a  I Ł O £5 Y .
Balsam ten [odpowiada jak yaUcpicj wsze.jciui t.y.u wyllfaganiom ; 'tenże  ożywia całą czynność trawieten ̂ odpowiada

ałąd!.'-, Zilfl cymie-!

. dawną Silę! - Ir  ■

J(m1iih w ie lk a  IL is /.k a  S z l , p ó l  fla sz k i 5 0  c e n t .
ys-Liii B alsam  za jio b ra łeP  nalcżytos.

a środki r ’' " '  l«karzv :
i zyci.r ubywam. d"le l̂iwoś,
0” pańskim w skutkach sywch -/.ais*e 

wialojiioici j pdoAć wszystkim r>, 
przysłanie mi 0 flakonów, na co 10 
zostaję z wys poważaniem 
J n U 6 b  I l u  k a  ■majster be*l narski. 
PI;A (>yi.' i -mr.is T.WOWi E : wPRADZE 1. 205/3, we LW OW IE: w aj.t. 

Rynku głównym, w STRYJU: w ajit.

J  składzie. .

1874. (Mołdawa).
f i ł ó w n y  S k ł a d :  Apteka ,:**»! O zacym  orlcm“ B Fra.igera «

Rnckoraj w KRAKOWI E jedyny skład ui]>. I : Łuczyńskiego „pod Koroną 
Leona Gaertm-ra. _

W.śzystkie apteki m oinrchii jakolęż handle m alerj Iow m ają mój Balsam
P r a g R h a  d u m o  w u  m »  u n i w e r s a l n a  

niezawodny środek do leczenia wszelkich zapaleń, ran i wyrzutów. Słoik i pO 2 »  i  35 e t .  W. a.

M n ln p J i  przez Jekarsy za najpewniejszy i najuiezaw odniejszy środek na przytępiony 
OlUbll i g łucho tę 'uznany . C e n a  1 l l  >V. a . 2-94, <

Wydawca, właściciel i  odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej® J Dobrzańskiego i K. Groraana. Zarzadca A. Sk«rl.


